zak” KM, E AN LO, Adii; 


Ty Kp ul. wirk (daw 


Reda 3654 REA 
od godziny 1do2 po południu. 


WARUNKI PRENUMERATY; 
PRENUMERATA miejscowa z odu, 


Prenumerata źafraniczna € tł BO z 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho 
norarium uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i od 
rzucnnych, redakcja nie zwraca. 


Osiateczne „zajęcie Katalonii sam (lbrz 


jest już bliskie: 


Rev XW Hr. Ak 


Przed decydującym uderzeniem powstańców 
LERIDA, 4.1. — Wydany o godz. 20| go sprawozdawcy pism donoszą, że zosta- 


komunikat kwatery głównej stwierdza, że 
Artesa została właściwie już zajęta. Woj- 
ska gen. Franco przerzuciły przez Segre 
most pontonowy, po którym przeszły po 
południu na drugi brzeg i zbliżyły się bez- 
pośrednio do Artesy. Inna kolumna, scho- 
dząca z Sierra Santa Armenol zajęła po 
południu miejscowość Ana, przekroczyła 
Segre i dotarła również pod Artes. Nia- 
zwłocznie rozpoczęto atak. 


NOCNY KOMUNIKAT. 


SALAMANKA, 4.1, — Wydany w póz 
nych godzinach nocnych komunikat poda- 
je, że oddziały wojsk gen. Franco zajęły 
Ama, Vernet, Forada, Monele Torra de Ilu- 
via. Liczba jeńców wynosi 2470. 


ODEZWA DO LUDNOŚCI. 


SALAMANKA, 4.1. — Radio narodowe 
nadało odezwę do ludności Katalonii, wzy- 
wającą ją do przyłączenia się do ruchu 
narodowego. Odezwa twierdzi, że ostate”z 
ne wyzwolenie Katalonii jest już bliskie, 


DYWIZJE MAROKAŃSKIE W REZERWIE 


BURGOS, 4.1. — W kołach wojsko- 
wych położenie na froncie katalońskim 0- 
ceniane jest bardzo optymistycznie, cho- 
ciaż stwierdzają tu, że najważniejsza część 
operacji nie została jeszcze przeprowadzo- 
ra. Jak się zdaje, większe siły narodowe 
trzymane są w rezerwie dla tego decydują 
cego uderzenia. W związku z tym zwra”a 
ją uwagę na to, że dywizje marokańskie w 
ogółe nie zostały jeszcze w wałce użyte. 

W uzupełnieniu komunikatu urzędowe 


la zajęta miejscowość Flix na szosie B4- 
laguer — Agramunt; 


Łódź Środa 4 stycznia 1939 r. 


na Dunaju, 


WIEDEŃ, 4.1. — Nad granicą austria- 
cko-słowacką utworzył się na Dunaju ol- 
brzymi zator lodowy wysokości kilku me 
trów, którego długość wynosi już około 
20 km. W Wiedniu i pd Wiedniem czy- 
nione są gorączkowe przygotowania, ma- 
jące zapobiec wylewowi rzeki. 


Tłum bezsilnie 


przyglądał się 


tonącym marynarzom 


ISTAMBUŁ, 4. 
nym szalała EE burza śnieżna, któ- 
ra w porcie węglowym Eregli urwała z 
kotwice 10 statków tureckich oraz'2 greckie 
rzucając je pomiędzy skały nadbrzeżne, 

Przyjście z pomocą było niemożliwe, 
gdyż prawie wszystkie statki zostały za- 
blokowane wśród głazów. 

Parowiec „Millet“ został z taką siłą rzu 
cony na wrak zatopionego parowca, że zo- 
stał przełamany na dwoje i zatonął. 

Z 24-osobowej załogi uratowały się tyl 
ko 2 osoby, którym udało się wpław do- 
trzeć do wybrzeża. 

Kałastrofa była tym tragiczniejsza, że 
rozgrywała się z Odległości zaledwie 300 
m. od wybrzeża w oczach tłumów bezsil- 
nie przyglądających się. 

Cztery małe parowce tureckie zaginęły 
bez wieści. 

Przeszło 100 żaglowców zatonęło lub 


straszliwa burza na Morzu Czarnym 


— Na Morzu Czar-ņłzostało wyrzucone na brzeg. 


Wiele osób zginęło. 

Pięć wielkich pasażerskich statków tu- 
reckich opuściło port jeszcze przed burzą 
najgwałtowniejszą ze wszystkich, jakie 

zanotowano od lat 30. 

Statki te walczą na pełnym morzu z 
burzą, a ponieważ urządzenia telefoniczne 
jak i telegraficzne zostały zniszczone przez 
huragan, brak wszelkich wiadomości o ich 
losie. 

LICZNE OFIARY LAWIN 
W ALPACH. 

MONACHIUM, 4. 1. — Liczba ofiar i 
szkód, jakie pociągnęły za sobą i wyrzą- 
dziły liczne lawiny, które w okresie nowo- 
rocznym ruszyły w górach, rośnie z dnia 
na dzeiń. Ostatnie górskie kolumny ratun- 
kowe wydobyły z pod lawiny w pobliżu 
Alpe Nova zwłoki trzech narciarzy, nałeżą 
cych do towarzystwa alpejskiego Lindau. 


Książę Windsor bez żony 


PRZYBĘDZIE 13 $TYCZNIA DO ANGLII, 


LONDYN, 4. t: — Na życzenie królo= 
wej Mary, przebywającej z rodziną w San- 


Hiranuma premierem Japonii? 
Dymisja gabinetu ks, Konoye. 


TOKIO, 4.1. — Dymisja gabinetu ja- 
pońskiego została postanowiona na wczo- 
iajszym posiedzeniu rady ministrów. De- 
cyżzja ta poprzedzona została kilkudniowy 
mi rozmowami księcia Konoye z otocze- 
riem cesarza, prezesem rady państwa ba- 
ronem Hiranuma i poszczególnym! członka 
mi rządu, W kołach politycznych panuje 
przekonanie, że misja utworzenia nowego 
gabinetu mie będzie powierzona ks. Ko- 
noye, Ponieważ w pertraktacjach toczo- 
rych ostatnio główną rolę odegrał baroa 
liranurna, liczą się tu z tym, że on zosta 
rie premierem. Powierzenie mu tej misji 
ma nastąpić jeszcze dzisiaj. 


PRZYSZŁY GABINET. 
TOKIO, 44. — Jak utrzymują  tutej- 
sze koła polityczne nowy gabinet japoński 
będzie utworzony, jak następuje: premier 


wojna — Itagaki, marynarka — Hasega- 
wa, sprawy wewnętrzne Shiono, rolnictwo 
Sakai. Admirał Hasegawa był dowódcą flo 
ty, a podczas konfliktu z Chinami dowo- 
dził eskadrą. Dotychczasowego ministra 
sprawiedliwości Shiono łączą bliskie stosu 
ki z Hiranumą. 


dringham, przybyć ma tam w przyszłym ty 
godnin książę Windsoru. 

Książę Windsoru oczekiwany jest dnia 
13 stycznia, j 


Wobec kilkakrotnie wyrażonych pr::z 
matkę życzeń, książę Windsoru zdecydpwał 
się ostatecznie na przyjazd bez żony, mimo 
— jak mówią — energicznego jej protestu. 

Królowa Mary cierpi ostatnio coraz bar 
dziej na serce. Dolegliwości te budzą wśród 
lekarzy poważne obawy. 


Prawdopodobnie książę Windsoru uda 
się z Cannes do Sandringham bez zatrzy 
mania się w Londynie. 

Wróżby jasnowidzów o wizycie księcia 
Windsoru w Anglii zaczynają się zatem 
sprawdzać dość dokładnie. 


NAPAD BANDYCNI NA LISTONOSZI. 


WILNO, 4. 1. — Wczoraj w śródmie- 
ściu i ruchliwym punkcie Wilna przy ulicy 
Dominikańskiej, w pobliżu pałacu reprezen 


— Hiranuma, sprawy zagraniczne — Arita, | tacyjnego i Komendy P. P. oraz Wydziału 
CR AN eae aaah Ma A haa aaiae A a 


Zam aiecie kawiarai zydowstich 


BUKARESZT, 4.1. — Na mocy zarzą- 
czenia ministerstwa skarbu 'odebrate w 
Bukareszcie 280 lincencyj na sprzedaż na- 
pojów spirytusowych, które znajdowaty 
się w rękach żydów. M. in. odebrano licej 
| a 


w stolicy Rumunii 


cje największym kawiarniom stołecznym, 
jak „Corso“, „Royal“ i in, Zarządzono 
wstrzymanie produkcji w żydowskiej fa- 
bryce likierów, jednocześnie zamknięto 
280 lokali. 


Odiazd zonaguczy a do Džibutti. 


Załadowanie 1000 Senegalczyków, 


udających się do Dziputti, celem wzmocnienia 


tamtejszej załogi francuskiej. 


Śledczego dokonano. zuchwałego napadu na 
listonosza pieniężnego, Szarnowskiego. 


E OI ATENT EOJERENISCZICN AKA T 


výaed tekstem t.j, l-sza strona 50 gr. 
+ w. mm 1 lam. str: 5 ; w. tekście 
» gr. nekrológi «W gr., zwycz, 15 gi 
rona 10 łamów. drobne I2 gr. za wy 
©, dią poszukujących oracy 10 gi 


najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., « 
zrobót, 1 zł, Ogloszenia dwukoloro: 
50 proc: drożej, ogłoszenia zagranie 


a i trójkolorowe ù 100 proc. dro. 
ałoszenia adwokatów ryczałtem 25 : 
ny ogłoszeń niedzielnych są o 25 pr | 
droższe | 

w wydania ogólnopolskim: 
4a 1 w. m-m w, 1 łamie szer 70, m-) 


(str. S$łamów) - 1zł, drobne za wyraz 24 


Za termin druku i treść ogłoszeł 
administracja nie odpowiada. 
P. K; O. Nr. 602.880 
aAplata pocztowa niszczona gotówką. 


ymi zator lodowy (egreeb Ś. p. ks, o: Aleksandra Rakowiec 


Wczoraj w godzinach inoin nastąpiła uroczysta FRA zwłok J. E. 


ks. 


Kardynała Aleksandra Kakowskiego z Pałacu Arcybiskupiego do Katedry, Na 


zdjęciu — trumna ze zwłokami Zmarłego Dostojnika Kościoła na katafałlku, w sali 


Pałacu Arcybiskupiego. Przed trumną nieustannie defilują 


tłumy wiernych, celem 


oddania ostatniego hołdu Wielkiemu Kapłanowi i Patriocie. 


Za kilka miesięcy dopiero 


należy oczekiwać nominacji nowego arcybiskupa 


WARSZAWA, 4.1. — Zwłoki śp. ks. 
Kardynała Kakowskiego spoczęły wczoraj 
w Katedrze św. Jana w Warszawie, gdzie 
dziś po uroczystym nabożeństwie żałob- 
nym nastąpi złożenie trumny w podzie- 
miach katedralnych do czasu pogrzebu 34 
cmentarzu Bródnowskim. 


WARSZAWA, 4.1. — W Domu Kato- 
lickim przy ul. Nowogrodzkiej paritije duże 
cżywienie: 

Większość księży, arcybiskupów -i bi- 
skupów, którzy przybyli do (Warszawy 
wprost z dworca udała się do Domu Ka- 
tolickiego. gdzie zatrzyma się na czas u- 
roczystości pogrzebowych. 

Nie ma diecezji, która nie byłaby repre 
zentowana na pogrzebie. 

Natychmiast po rozlokowaniu się w 
Domu, wszyscy spośród około trzydziesta 
rajwyższych dostojników Kościoła w Pol- 
sce śpieszyli do pałacu arcybiskupiego na 


Miodowa, by pomodlić się u trumny zmaf 
łego Metropolity, 

Jednego z księży biskupów zapytujemy, 
czy prawdziwe są pogłoski o tym, że zaraz 
po uroczystościach pogrzebowych odbędzie 
się konferencja Episkopatu. 

— Nie ma żadnej potrzeby zwoływania 
podobnej konferencji -— brzmi odpowiedź. 

— A kiedy należy się spodziewać obję- 
Cją osieróconej archidiecezji przez nowego 
Arcypasterza? 

— Trudno: dokładnie przewidzieć. W 
każdym razie upłynie kilka miesięcy, może 
nawet około pół. roku, zanim Ojciec św. 
dokona wyboru odpowiedniego kandydata 
i po porozumieniu z rządem polskim powo- 
ła go na tak zaszczytne stanowisko. 

Znaczna część dostojników kościelnych 
nie opuści Warszawy natychmiast po dzi- 
siejszych uroczystościach pogrzebowych, 
lecz pozostanie 2—3 dni, celem złożenia 
wizyt i załatwienia różnych spraw, 


WŁADZE W MORAWSKIEJ OSTRAWIE EM 
zabroniły śpiewania polskich kolęd 


MOR. OSTRAWA, 4? I. (pat.). Wiel- 
kie rozgoryczenie wśród miejscowej ludno 
ści polskiej wywołał fakt, że władze ko- 
ścielie w Mor. Ostrawie nie zgodziły się, 
mimo usilnych próśb przedstawicieli miej- 
° | scowej Polonii, na odprawienie w dniach 
Bożego Narodzenia i Nowego Roku przy- 


Gdy Szarnowski wyszedł z Urzędu Po- | najmniej jednej Mszy polskiej z polskimi 
cztowego Wilno 1 i udał się do profesora! Z ATE e 


ckiej 1, koło drzwi mieszkania profesora zo 
stał napadnięty przez dwóch bandytów, któ 
rzy żelaznym drągiem zadali mu silny cics 
w głowę, usiłując wyrwać mu torbę z pie- 
piędzmi. 

Listonosz, o silnej budowie ciała, mimo | 
odniesionego ciosu i zalany krwią, walczył 
z bandytami. Udało mu się wyrwać z ich 
rąk, po czym wypadł na ulicę i, padając, 
nakrył sobą torbę, wzywał pomocy. 

Z pobliskiego gmachu Komendy P, P.| 
zarządzono niezwłocznie pościg zą bandy-| 
tami, których już ścigał jeden z przecho-| 
dniów. Bandyci pobiegli w kierunku krę- | 
tych i wąskich uliczek ghetta żydowskieg,, 
i tam ukryli się, Rannego listonosza prze- 
niesiono do pobliskiej apteki i żeton 
mu pierwszej pomocy, po czym pogotowie | 
przewiozło go do domu. I 

41-letni listonosz Szarnowski służy nē, 
poczcie od 1933 roku, jest prezesem Okr. 
Związku Niższych Funkcjonariuszy Pocz- 
towych i posiada wiele odznaczeń za wier- 
ną służbę, 


Dolar 5.25 


t 
Bank Polski notował dziś rano z: 


po 5.25, funty szterlingi po 24.40, fran- 
ki szwajcarskie 118.65, franki francuskie 
13.82, liry włoskie 16.00 (odcinki tylko do 
100 lirów). 


muzyki Siedleckiego przy ul. "= 
| 
í 


kolędami. Msze dla Polaków z Mor, Ostra 
wy is okolic, w czasię -~ których wk: 
dzieci ze szkoły pólskiej w Mor. Ostraw 
odprawiane każdej niedzieli w okreśfe o- 
statnich kilkudziesięcii lat, zostały: osta- 
tecznie zlikwidowane w: początkach - gru- 
dnia br, 


Dwanaściero dzieci 28-letniej ma'Ki. 


28-letnia żona dr. Estesa, znanego amerykańskiego propag: tora 
mieszkałego w San Francisko  -w towarzystwie męża i dwanaścio: 
widzimy młodą matkę z najmłodszym, za ed 


jarskiej kuchni zą- 
> dzieci. Pośrodku 


«je kilkudniowym dzieckiem na ręku. 


Wyszła ana za mąż, mając lat 17, 5 


Str. z. 
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= WARSZAWA, 4. 1. — „Polska Zbroj- 
na“ zamieszcza ariykuł, w którym polemi- 
zuje z wywodami amerykańskiego dzien- 
jnikarza Lippmanna na łamach „New-York 
Herald-Tribune" na temat planów przemar 
szu niemieckiego na Ukrainę. 
© „Polską Zbrojna” pisze: — Ogramicza- 
my się tylko do informacji dziennikarskiej, 
do podania treści tego artykułu, w ważniej 
szych jego ustępach w dosłownym prze- 
kładzie: 
~ „Podobnie jednak, jak Napoleon po bi- 
twie pod Austerlitz, Hitler wygrał kampa- 
nię; lecz nie wygrał jeszcze do końca swej 
Wojny. Zarówno bowiem Austria jak Cze- 
chosłowacja, a nawet Węgry i Rumunia są 
tylko pionkami. Sam Hitler powiedział — 
i nie ma powodów nie wierzyć w szczerość 
jego stów — że celem jego dążeń są bo- 
gate ziemie Rosji południowej. 
= Jednak mapa Europy mówi nam, że 
szlak wojenny do Rosji południowej nie 
przebiega przez Czechosłowację, Węgry i 
Rumunię. Droga ta prowadzi przez Polskę 
i dlatego też móżna z dużą dozą pewności 
przepowiedzieć, że poza pobocznymi wy- 
darzeniami na Węgrzech i w Rumunii głów 
nym teatrem najbliższego większego kry- 
zysu we wschodniej Europie będzie Polska 
l że już teraz odbywa się proces rozkładu i 
rozczionkowania państwa polskiego. P 
Lippmann tweirdzi, iż powtórzy się: opera- 
cja, jakiej uległa Czechosłowacja, ale na 
większą jeszcze skalę. Powstanie znowu 
ruch „wyzwolenia  uciemiężonych mniej- 
szości'. Będą nimi Ukraińcy, ale znajdzie 
się także mniejszość niemiecka, domaga- 
jaca się wyzwolenia. Wzmoże się też w Pol 
sce antysemityzm, powodujący podniece- 
nie i zamet wśród powaśnionych Polaków. 
„Dziś zdaniem p. Lippmanna Polska jaw 
nie przeżywa już swój kryzys, podobnie 
jar Czechosłowacja przeżyła swój kryzys 
kwietniu r. ub. 
_ Nim jednak kryzys ten będzie mógł być 
doprowadzony do punktu szczytowego i za 
nim Hitler odważy się rzucić swe siły zbroj 
fe przez Polskę na Rosję, musi on zdobyć 
niezachwianą pewność, że nie będzie wcią- 
'gnięty w wojnę europejską. Nie może ñ 
sobie pozwolić na uwikłanie w polsko-ro- 
syjski konflikt, dopóki istnieje ryzyko, że 
Francja i Anglia skorzystają z okazji, aby 
odrobić to, co stracili w Monachium. 
= P. Lippman kończy swój wywód sło- 
wamigen=» ; i 


| „Taki jest — chyba, że popełniam tu 
ogromną omylkę — ogólny obraz, według 
którego 

obecnej“. 
| Jesteśmy tego samego zdania. I pożwa 
[Jamy sobie wskazać p. Lippmanowi, gdzie 
błąd jego tkwi. Skoro bowiem, według p. 
| Lippmana, „Droga na Ukrainę prowadzi 
przez Polskę", to jak p. Lippman wyobra- 


kształtują się wydarzenia chwili 


ża sobie ten przemarsz? Już swego czasu, 
gdy mowa była na Zachodzie o „,przemar- 
sząch* sowieckich, świat z ust naszego 
Wielkiego Marszałka dowiedział się, że kom 
binacje takie są niemożliwe. 

Może by więc świat zachodni i wyra- 
ziciel jego poglądów, p. Lippman, zrozu- 
miał wreszcie, że trzeba się uczyć historii. 
Nie tylko nowoczesnej, ale i najnowszej. że 
w danym wypadku czasy „Potopu, Sasów 
czy rozbiorów Polski minęły dawno i bez- 
powrotnie. Nowa, odrodzona Polska, idąc 
za wskazaniami swego Wielkiego Budow- 
niczego, nie powtórzy błędów Polski daw- 
nej z okresu upadku i nie będzie nigdy tè- 
renem przemarszów dla wojsk obcych. 

O tym zechce może p. Lippman pamię- 
tać, Wówczas w cennych swych wywodach 
uniknie „błedów“ — tych największych, bo 
obliczonych na słabość Polski. 


4 ZERO 


Plany przemarszunaUkrainej. Barlitki nie przyjął pronon 


| luzje amerykańskiego dziennikarza |k 


ŁÓDŹ, 4. I. Jak się dowiadujemy Egze 
kutywa Łódzkiej Organizacji P. P, S, 
zwróciła się do p. Norberta Barlickiego z 
zapytaniem, czy zgadza się na wysunięcie 
jego osoby na stanowisko prezydenta m. 
Łodzi. 

W odpowiedzi na zapytanie łódzkiej or 
ganizacji P. P. S. p. Barlicki nadesłał do 
O. K. R. P. P. S$. pismo, w którym oświad 
czył, że nie. może przyjąć tej propozycji, 
m, in. dlatego, aby nie utrudniać poczynań 
wstępnych PPS swoją osobą. 


Czy 0.Z.N. utworzy większość 


andydowania na prezydemia m Łodzi 


(P. Barlicki, jak wiadomo, dwukrotnie 
nie został zatwierdzony na stanowisko pre 
zydenta miasta, wybrany przez poprzednią 
większość socjalistyczną). 

W bieżącym tygodniu odbędzie się 
konferencja władz P. P. S. i Okręgowej 
Komisji Związków Zawodowych, która 
ustali skład Magistratu jaki będzie wybra 
ny przez socjalistyczną większość Rady 
Miejskiej jak również zajmie stanowisko 
w sprawie zgłoszonych protestów. 


r p 


ma w síolecznej radzie miecjsihdej e 


WARSZAWA, 4.1. — Jeśli idzie o więk 
szość w radzie miejskiej warszawskiej, to 


Pogrzeb Romana Dmowskiego 


odbedzie się W sobote W Warszawa. 


WARSZAWA, 4.1. — Pod przewodn.- 
ctwem dr Czesława Meissnera odbył Ko- 
mitet Główny Stronnictwa Narodowego w 
dñ. 3 stycznia rb. posiedzenie nadzwyczaj- 
ne, poświęcone pamięci Romana Dmow- 
skiego. 

Po oddaniu hołdu cieniom zmarłego ko 
mitet omówił szczegóły pogrzebu, Komitet 
uchwalił sześciotygodniową żałobę dla 
członków Stronnictwa Narodowego. Na- 
stępnie ustalono program pogrzebu, zleci- 
jąc Prezydium Zarządu Głównego wyko- 
nanie tych uchwał. Pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, dn. 7 bm. przed południem w 
Warszawie, 

Szczegóły uroczystości 
zostaną ogłoszone, 

DROZDOWO, 4.1. — Dziś o godz. 10 
w kaplicy we dworze w Drozdowie, gdzie 
spoczywają zwłoki śp. Romana Dmowsk.e 
go, zostało odprawione nabożeństwo ża- 
łobne. 


pogrzebowych 


Trumna śp. Romana Dmowskiego bę- 
dzie przeniesiona na barkach członków 
Stronnictwa Narodowego z Drozdowa qo 
Katedry łomżyńskiej dziś o godz. 14, a na 
bożeństwo żałobne zostanie odprawiońe 
przez Ordynariusza Diecezji Łomżyńskizi, 
JE ks. biskupa dr Stanisiawa Łukomskit- 
go we czwartek, o godz, 10.30, a więc tuż 
po przybyciu pociągu z Warszawy. 

Z szeregu ośrodków jak Lwów, Po- 
znań, Łódź, Kraków, Opoczno, Śląsk i inne 
przybędą na uroczystości pogrzebowe nad 
zwyczajne pociągi popularne zamówione 
przez Stronnictwo Narodowe. 


Jak już donosiliśmy w związku z prô- 
jektem złożenia zwłok śp. Romana Dmow- 
skiego w Katedrze poznańskiej udali się do 
JE. Prymasa Polski prof. dr Władysław 
Folkierski i mec. Kazimierz Kowalski. 

JE. Prymas projektu tego nie aprobo- 
wał. 


Robofnicy fabryki LK. Poznański 


ponownie przerwali str 


ŁÓDŹ, 4. 1. — Jak donosiliśmy, jeszcze onegdaj 
robotnicy zatrudnieni na przędzalni f. I. K. Poznań, 
ski podjęli strajk, protestując przeciwko nowemu re- 
gulaminowi. Wczoraj przystąpili do strajku robotni- 
cy pozostałych oddziałów. Jednocześnie powiadomio- 
no Inspektorat Pracy 13 obwodu, który wespół ze 
związkami „Praca“, Ch.Z.Z. i Klasowym podjęli nie- 
zwłocznie interwencję. W godzinach przedpołudnio. 
wych odbyła się konferencja na terenie fabryki przy 
udziale dyrekcji zakładów. 


W rezultacie pertraktacyj, trwających do g. 36] 
po południn, robotnicy zdecydowali się strajk prze- 
rwać i przystąpić dp pracy, z tym, że sprawą pro- 
jektu regulaminu zajmie się inspektor pracy. Zwoła 
on wkrótce dwustronna konferencję, Firma zgodziła 
się zastosować dotychczasowe warunki pracy. 


botnicy zwrócili się do Iaspektoratu Pracy z prośbą 
'© spowodowanie uruchomienia warsztatów pracy. — 
Konferencja jaka się miała odbyć w tej sprawie w 
dniu wczorajszym nie doszła do skutku ze względu 
na zajęcie się insp. inż. Skusiewicza sprawą likwi- 
dacji strajku w f. Poznański. 


LIKWIDACJA DŁUGOTRWAŁEGO STRAFKU 

Długotrwały strajk robotników fabryki Wajs i 
Walter przy ul, Magistrackiej 17, został wczoraj zli- 
kwidowany, Fitma zgodziła się wstrzymać z redukcją 
i zatrudnić wszystkich robotników, co jednak nastąpi 
dopiero po kiłkudniowej przerwie. 


TRZYSTU ROBOTNIKÓW TARTACZA- 
NYCH UTRACIŁO PRACĘ. 
TOMASZÓW MAZ. 4. 1, — Wskutek 


ajk. 


OZN, jak się dowiadujemy nie mógłby u- 
tworzyć jej w porozumieniu z PPS ze 
względów taktycznych, gdyż byłby poma- 
wiany przez prawicę o przyczynianie się 
do zwycięstwa „Frontu Ludowego”. Pozo 
staje tedy porozumienie ze Str. Nar, i ONR 
co daje wprawdzie większość o dwóch — 
trzech radnych, ale jest tak niepewna, że 
przypadkowy brak kilku radnych może de 
cydować o przegranej w najważniejszych 
zagadnieniach. O ile wiemy, PPS, idąc od- 
rębnie, wystawiłoby kandydaturę na prezy 
denta p. Ziemięckiego, który uchodzi na- 
wet w sferach rządowych za wybitnego 
znawcę spraw samorządowych. Nie mając 
jednak zainteresowania w zwalczaniu prez. 
Starzyńskiego — ograniczy się może do 
objęcia wiceprezydentury, a wtedy, jak 
twierdzą znawcy samorządu stolecznego 
nie do pomyślenia byłaby tak mocna kan- 
dydatura, za jaką uchodzi p. Ziemięcki. 


Do Polski nie przychodzą 
hiszpańskie winośroma 


WARSZAWA, 4.1. — Na krajowym 
rynku owocowym zwracają obecnie tiwagę 
na to, iż w okresie zimowym nie przycho- 
dzą — jak dawniej — winogrona z Hisz- 
panii. W okresie zimowym bowiem brak 
jest na naszym rynku winogron z innyca 
krajów, a do ostatnich lat przywożono je 
właśnie z Hiszpanii. Zarówno przed ro- 
kiem jak i w sezonie bieżącym transporty 
te jednak nie nadchodzą. 


poz 


Hr 4 


zdarzenia i wypadki 


(-—) Premier Daladier przybył wczoraj do 
Tunisu, gdzie został powitany z całym prze 
pychem wschcdniego ceremoniału przez tam 
tejiszego Beya. Daladier odbył inspekcję for 
tyfikacyj i przyjął wiełką rewię wojskową 
da unaocznienia  miejscowemm  snotecze-- 
stwu zbrojnego pogotewia Frańcji. M 

(—) Wizyta min. Cano w Warszawie zo 
stała wyznaczona na drugą połowę lutego. 

—) Król angielski wraz z królową wy- 
jedzie z Portsmouth na pokładzie krążewni- 
ka „Repulse* dn. 8 maja do Kanady. 15 ma- 
ja okręt przybędzie do ()uebec. Na zaprosze- 
nie prezydenta Roosevelta angielska para 
królewska uda się następnie do Stanów Zje- 
dnoczónych, gdzie spędzi 4 dni. Wizyta ta 
nastąpi pomiedzy 8 a 11 czerwca. Po powro- 
cie do Kanady król i królowa odwiedzą No- 
wa Funlandię. Powrót do Anglii nastąpi 22 
czerwca. 


(—) Stany Zjednoczone i Wielka Bryta- 
nia zażądały od |aponii utrzymania zasady 
„otwartych drzwi“ w Chinach dla handlu 
brytyjskiego i amerykańskiego. 


(—) B. prezydent senatu gdańskiego dr: 
Rauschning został pozbawiony obywatel- 
stwa gdańskiego za artykuł przeciwko ruchó 
wi narodowo-socjalistycznemu. 


(—) Dziś rozpoczną się w Waszyngto- 
nie obrady izby reprezentantów. Prezydent 
Roosevelt osobiście wygłosi swe doroczne 
orędzie, 


(—) W „Dzienniku Ustaw“ rządu Rusi 
Podkarpackiej ogłoszono cficjalnie. że dó- 
zwała się na używanie nazwy „Karpato- 
Ukraina“ zamiast zatwierdzonej przez parla- 
ment nazwy „Ruś Podkarpacka'. ; 

(—) Tak donoszą z Beyrutu, przewodni- 
czący syryjskiego stronnictwa * wolności, 
Azme, ogłosił manifest pod adresem Francji 
w którym żąda natychmiastowego: udzielenia 
Syrii niepodległości bez żadnych zastrzeżeń. 


(—) Pat donosi: Wczoraj rano w Patę- 
bie (pów. frysztacki) pewien -osobnik doka- 
nał zamachu na patrol policyjny, rzucając w 
Ikierunku policjantów granat ręczny, „który 
eksplodował, nie raniąc na szczęście nikogo. 
Sprawcę zamachu ujeto. 


(—) W dniu wczorajszym w szkole pô- 
wszechnej przy ul. Legionów 32 obradował 
zjazd pedagogiczny, zwołany przez Związek 
Nauczycielstwa Niemieckiego w Polsce; 

Na zjazd teń przybyło z górą 60 dełctga- 
tów z różnych stren kraju. 

Na zjaźd przybyli ż ramienia władz woje- 
wódzkich nacz. kpt. Kowalski, red. Wojtyń- 
ski,-z ramienia. kuratorium insp. Komander, 
inspektor obwodu Ochędalski, inspektorzy 
Wołoszczyk i Ciegieński. Depeszę pówitalią 
nadesłał nacz, dr. Wrona, 

Przemówienie powitalne wygłosił prezes 
związku Rennert, prez. Rennert podkreślił. 1o 
jalne stanowisko organizacji naticzycielskiej 
wobec państwa i narodu polskiego, wzywa- 
jąc uczestników zjazdu do pracy dla dobra. 
Rzeczypospolitej. 

Zjazd wysłał depesze hołdownicze do P. 
Prezydenta Rzplitej i Marszałka Śmigłego- 
Rydza. 


WARSZAWA, 4.1. — W związku z li- 
cznymi prośbami o ponowne przesunięcie 
ostatecznego terminu wejścia w życie prze 
pisów o obowiązku stosowania nietłukące 
go się szkła w autobusach i taksówkach, 
rozesłany został okólnik do wojewodów, 
zezwalający na udzielanie indywidualnych 
zwolnień. Zwolnienia mogą być udzielade 
na okres od 3—6 miesięcy w wypadkach 
wyjątkowych. Poza tym jednak już od 1 
stycznia br. istnieje obowiązek zaopatrze- 
nia autobusów i taksówek w szyby z nie- 


Wojewodowie magą zwalniać samoch sdy od obowiązku” 
stosowania nietłukaceyo się szkła. 


tłukącego się szkła. 

Na przeszkodzie realizacji tych przepi- 
sów stoi brak odpowiedniego gatunku 
szkłą w kraju, Zdaniem fachowców, nie bę 
dzie dostatecznym rozwiązaniem również i 
produkcja fabryki szła, budującej się w Ra 
domiu. Będzie to szkło lustrzane, ogrzewa 
ne przy pomocy pieców elektrycznych. Z 
uzyskanego w ten sposób szkła hartowa'ie 
go powstawać będą szyby 9-krotnie tward 
sze od dotychczasowych, co jednak ma być 
jeszcze niewystarczające. 


000 


Ponieważ — jak stwierdzaja związki zawodowe— 
nowe warunki pracy, wysuwane przez firmę, są dla 
ogółu robotniczego niekorzystne, związki wystosują 
do Inspektoratu Pracy pisma o niczatwierdzanie re- 
gulaminu, 


nastania martwegò sezonu tartaki w Toma- 
szowie zredukowały załogi robotnicze, Ogó- 
łem pozbawionych zostało pracy około 300 
osób. 


Biuro zleceń telefon cznych 
NIE CIESZY SIĘ FREKWENCJĄ W ŁODZI, 


ŁÓDŹ, 4,1. — Jak donosiliśmy, w Ło- 
dzi zainstalowane zostało przez PAST-ę 
| kiuro zleceń telefonicznych. Biuro to, jak 
i ras informują, nie cieszy się u nas frex- 
wencją proporcjonalną do rozmiarów nasze 
go miasta i liczby ludności. 

Instalacja biura kosztuje kilkanaście ty 
sęcy złotych i suma ta prawdopodobnie 
nie zostanie zamortyzowana, mimo dodatko 
wych opłat za korzystanie z usług biura, 
Powstało ono głównie dla wygody abon*n 


ŻYCIE PABIANIC 
PODZIĘKOWANIE P. T. C. 


, Zarząd Pabianickiego Towarzystwa Cy- 
| klistów tą drogą składa serdeczne podzięko- 
wania wszystkim łaskawymi Ofiarodawcom 
jza ofiary w gotówce i naturze złożone na 
bufet na zabawie sylwestrowej Tow. w dniu 
31. 12. 1938 r. oraz wszystkim paniom i pa- 
nom za bezinteresowną i pełną poświęcenia 

racę nad zorganizowaniem wymienionej za 


ZATARG O PENSJE. 

Wczoraj odbyła się w Inspektoracie Pracy kon- 
ferencja w sprawie zatargu o zaległe zarobki na te» 
renie żydowskiej szkoły religijnej Berka Ostrowiec: 
kiego. Nie dała ona rezultatu, gdyż Ostrowiecki Hu- 
maczył się brakiem pieniędzy na zapłacenie zule- 
glych pensyj, Jak stwierdza Inspektorat Pracy. Ostro- 
wiecki winien jest personelowi szkoły około 1000 zł. 
Nauczyciele ze szkoły Ostrowieckiego otrzymywali 
po 20 zł miesięcznie, przy czym bardzo często w 
wekslach, które następnie wystawca dopuszczał do 
protestu. 

Sprawę odroczono do soboty. O ile do tego dniu 
Ostrowiecki nie wypłaci należności nauczycielskich, 
stanie on przed referatem karnym. 


SPRAWA f. POLAKIEWICZ W REFERACIE 
KARNYM. ; 


Jak wiadomo, zlikwidowany został zatarg w fa- 
bryże Polakiewicza przy ul. Piotrkowskiej 218, Wła- 
ścicieł wypłacił robotnikom należności z tytułu ur- 
lopów, różnicy do stawek i zaległych zarobków. Nie. 
zależnie od tego sprawa firmy Polakiewicz będzie 
rozpatrywana w czwartek 5 bm. przez referat karny 
Inspektoratu Pracy. 


ZE Z Z W W WE OO 


tów jako przedsięwzięcie nie obliczone na 
zysk, ` 


Wiele osób nie wie o istnieniu biura 
zleceń. Dla przypomnienia PAST-a dołą- 
czyła abonentom do rachunków zawiado- 
mienia o powstaniu biura. Wystarczy na- 
kręcić „„6*. 


IM GLISTO. 


Stan pogody w Lodzi 


Dawy, jak również tym wszystkim członki- 
niom, członkom i sympatykom Towarzystwa 
którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się 
o urządzenia i uświetnienia tej imprezy, z 
której całkowity zysk przeznaczony zcetanie 
na cele spfortówe Towarzystwa, 


W FABRYCE WATY. 


W fabryce waty f. „Łopawa* przy ul. Leszno 41 
wynikł zatarg na He unieruchomienia fabryki. Ro- 
botnicy przesiedzieli dwa dni w murach fabrycznych, 
domagając się rozpoczęcia produkcji. W tej sprawie 
interweniował Zw. „Praca“, który odbył z firmą kon. 


PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 


„_ Oświatowe przy ul. Gdańskiej — „Fortan 
cerki“ film amerykański pełen emocyj i szla 
chetnych wzruszeń . 


ŻYCIE ZGIERZA 


Żwioki na torze kolejowy 1 Łódź-Zgierz 
Policja ustala nazwisko desperańa. FE 


= ŁÓDŹ, dn. 4 stycziia. Wczoraj wieczo 
rem na torze kolejowym na szlaku Łódź — 
Zgierz (w pobliżu t. zw. Nowej Gdyni), 
znaleziono zwłoki przejechanego przez po 
| ciąg mężczyzny. Powiadomiona o wypadku 
policja, przeprowadziła dochodzenie i u- 
| staliła, że przejechany przez pociąg nie 
| posiadał przy sobie absolutnie żadnych 
| dokumentów, które by pozwoliły na stwier 
| dzenie jego tcżsamości. 
| Rysopis denata (nie ulega bowiem wąt 
pliwości, że był to zamach samobójczy) 
przedstawia się następująco: wzrost 176 
| cm, tusza średnia, wiek około 40 lat, wło- 


i 


ferencję. W wyniku jej zatarg zlikwidowano. 


ODROCZONA SPRAWA. 


W firmie B-ci Zajbert przy ul. Suwalskiej 6 wy 
nikł zatarg na tle unieruchomienia fabryki z powo- 
du uszkodzenia głównego walu transmisyjnego. Rós 


sy ciemne (szatyn). Szczegóły ubrania — 
jesionka koloru marengo, ubranie czarne, 
półbuty sznurowane czarne, szare gietry, 
kosziila kolorowa w niebieskie cienkie pa 
ski, ciepła koszulą trykotowa, dwie pary 
kalesonów (1 trykotowe, drugie cienkie 
w niebieskie paski), swetr granatowy w 
czerwone paski, Brak nakrycia głowy (ka 
pełusza lub czapki). 

Zwłoki przewieziono do prosektorium 
w celu dokonania sekcji, Dalsze dochodze 
nie w kierunku ustalenia tożsamości sa- 
mobójcy jak również przyczyn desperac- 
kiego kroku trwa 


brzezińskim powstał 
młynie wodnym stanowiącym 
sukcesorów 


ŁÓDŹ, 4. 1. = W doma nt 43 przy ul. Śląskiej 
wynikła pomiędzy lokatorami ostra kłótnia, zakoń- 
czona bójką, w czasie której silnie poturbowani zo- 
stali: 29-letni robotnik Henryk Nowakowski, heze 
robotna ŻB-letnia Helena Migeek, t3-łeini robotnik 
Jan Wawrzyniak i jego 43-letni brat Bronisław Wa- 
wrzyniak. Wszysikim poszkosłowznych, którzy - 
mali szereg ran tłwrzanych i zadrapań, opatrzył *>- 
kara pogotowia P.0,K. Policja spisała protokół. 


— W rzeżni miejskiej przy ul. Inżynierskiej. w 
zagrodzie z bydłem, uległ przygnieceniu przez tło- 
czące się bydło 30-letni robotnik Bronisław Dorin, 
zamieszkały przy ul, Piasta (, Dorin doznał silnego 


Pożar młyna wodnego. 


Straty wynosza 15 tysięcy zł. 


BRZEZINY, 4. 1. — Nocy wczorajszej [Mimo energicznej akcji ratunkowej 
we wsi Tadzin, gminy Lipiny w powiecie |spłonął całkowicie. Uratowano dom miesz 
gwałtowny pożar w|kalny murowany, na którym spłonął dach. j 
własność | Straty sięgają 15 tys. złotych. 
Kowalskiego i Markowicza. |pożaru nie została dotycnczas ustalona. 


młyn 


Przyczyna, 


JĘ | W ZAGRODZIE DLA BYDŁA 43 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


nadwetężenia klatki piersiówcji. Prawdopodobnie wa 
złamanych parę żeber. Ponadto uległ licznym zdar- 
ciom naskórka na piersiach, plocach į rumionach, 
Poszkodowanego przewiózł lekarz pogotowia miej- 
skiego do szpitala im. Poznańskich. 

— W sieni domu nr 29 przy ul. Franciszkańskiej 
otruł się jodyną 20-letni Mieczysław Mende, za- 
mieszkały w tym samym domu. Pierwszej pomocy 
udzielił młodemu desperatowi lekarz pogotowia miej 
skiego i umieścił go w szpitalu im. Poznańskich w 
stanie ciężkim. Przyczyną zamachu — rozstrój ner- 
wowy. <= 


a peii 


ŁÓDŹ, 4.1. — Dziś:o godz 9. rano 
temperatura w śródmieściu wynosiła 0 stop 
ni. W ciągu nocy ubiegłej najniższa tem- 
peratura wynosiła minus 1 stopień ` Ci- 
śnienie barómetryczne utrzymało się bez 
zmian — 746 milimetrów. Pogoda ulegnie 
pewnej poprawie. Oczekiwać należy prze- 
jaśnienia. — Słabe wiatty południowe, 


2.50 śr. 
miesięczmie 


kosztuje abonament „ECHĄ* 
z odmoszeniem do domu 
rentimeratę zamawiać można 
płojężyk dnia miesiąca. 
wirki 2 (Karola) — tel, 162. 
Piotrkowska men tel, 102.2% 


Bey odbiorze w admiaistraeji Żwirki ? (K 
lub Piotrkowska 11 midana GLK WE 


s 4 
i re 


NA AFRYKAŃSKIM BRZEGU Lody odcieły od świata. 
Tunis bez egzotyzmu. 


mu Codzienne życie siolicy Beya. 


Tumis, w styczniu. 

Statek dochodzi do portu. Niskie pry- 
mitywne nadbrzeże drga z daleka od pstre 
go tłumu ludzi. Osobno stoi grupka miej- 
scowego high-life'u. Panie po parysku 
ubrane, oficerowie w nieźle skrojonych 
mundurach, kilku cywilów, wybijających 
się białym, kolonialnym strojem i gromad- 
ka dzieci. Druga grupa, to urzędnicy porto 
wi, celni, policyjni i port'erzy z dwudzie- 
stu kilku hoteli, Za nimi duży tłum porto- 


ląd pilota, 
portowej i pomału zaczyna pozbywać się 
pasażerów. A oni z radością stają na lą- 
dzie, na stałym lądzie, na „czarnym lą- 
dzie“. Skończyło się ciągłe bujanie, minęła 
nieznośna psychoza lęku przed storpedo- 
waniem. Wojna hiszpańska i kilka wypad 
ków zaafakowania statków neutralnych 
niesłychanie podenerwowało mieszkańców 
basenu śródziemnomorskiego. Był czas, że 


|każdy okręt na horyzeżcie brotó za Wo- 


wej hołoty, barwnej, egzotycznej, półna- | jenny! 


giej, w zwojach lub bez, bardzo biednej, 


Jesteśmy teraz w stolicy Tunizji, w Tu- 


niesłychanie rozkrzyczanej, brudnei, różno | Nisie. 


kolorowej. 


76-letni Bey Tunisu. 


76-letni 
Sidi Ahmed, którego gościem będzie pre- 
mier Daladier, 


Nominalny władca Tunisu, Bey 


Tuż przy statku, idącym teraz na zre- 
dukowanych obrotach śrub, turkocą małe 
motorówki, wypchane szczelnie jadącymi. 
Pędzą pełuygi gazem. bryzgają pianą i Z 
stątkowi 


Ulice wylane asfaltem, grają wie- 
czorem neonami kolorowych reklam i mu- 
zyką z głośników. Do Kartaginy jedzie się 
tramwajem. W hotelu jest winda, woda 
bieżąca i elektryczność, Murzynów zaś wi 
dać tylko w restauracyjnych orkiestrach 
jazzowych. Egzotyzmu, mocno już zresztą 
zafałszowanego i zdegenerowanego, nale- 
ży szukać w arabskiej części miasta, od- 
graniczonej od miasta nowego murem ce- 
glanym. 

Rzeczywistość jest taka: nie ma szei- 
ków, nie ma odalisek; jest natomiast nędza 
i cuchnący brud, mizerne resztki dawnej 
świetności, polowanie na snobizm tu- 
rystów, wegetacja u stóp zaborczej kultu- 
ry europejskiej, 

Świetną przynętą dla turystów są t. zw. 
suksy, czyli sklepy arabskie na starym mie 
ście. W wąskich, krętych uliczkach, które 
przechodzą od czasu do czasu w jakieś ko 
rytarze kryte sklepieniem, żeby słońce nie 
paliło — wprost na ulicy, lub w bramach 
czy oknach domów, poustawiane są kra- 
my, siedzą sprzedawcy, idzie handel. Wy- 
bór i rozmaitość towarów . niesłychana. 
Wszystko ze sobą pomieszane. Obok za- 
improwizowanej rasy, wieku i urody przy- 
pieka placuszki na oleju, rozłożył się ze 
swym warsztatem chuderławy szewc. Sie- 
dzi w kuczki na ziemi i nic go nie obcno- 
dzi poza robotą. Zaraz naprzeciw jest war- 
sztat jubilerski. Ściślej, warsztat widać w 


przyjmuje urzędników policji |Kaleki bez rąk i nóg, 


WIEZA o 


farmera w sercuFrancji. 


Silne mrozy, jakie nawiedziły ostatnio 
Francję, spowodowały. zamarznięcie rzeki 
Loary. W tragicznej sytuacji znalazła się 
wskutek tego rodzina farmera Lemaire, 
mieszkająca na wyspie „aux Vaches“ na 


ślepcy posuwający |Loarze. — Przez przeciąg pięciu dni far- 


się z lamentem wzdłuż ścian, jakieś cienie |mer Lemaire, jego żona i 1l-letnia córecz- 


ludzkie o twarzach i rękach  zropiałych i 
pozżeranych chorobami Wschodu. A mię- 
dzy nimi spotyka się czasem młode, po cy 
gańsku piękne, silnie zbudowane Tuareżaa 
ki, Również żebrzą. Z bezczelnie naiwnym 
uśmiechem na rumianej, pyzatej buzi, z wy 
ciągniętą ręką podchodzą tylko do turys- 
tów i łaszą się o napiwek. ,„Zarobione” pie 
,nadze niosą posłusznie stojącemu opodal 
Uraoowi, który widać jest ich „impresario“ 
i doskonale je sobie wytresował. 


Jest właśnie południe i Arabowie scho 
dzą się na modły. Któryś z nica nie zam- 
knął za sobą bramy. Z chłodnego cienia 
sklepionej uliczki widać fragment mecze- 
towego podwórza w słońcu. Na niedużych 
matach klęczą rzędami skulone postacie 
modlących się i w ślad za zawodzeniem nie 
widocznego muezzina pochylają się głowa 
ini do ziemi. Wreszcie prawdziwy, natural 
ny egzotyzm! 

J.P. 


rzeczyszczające 
pigułki ALDOZA, 
znak ochronny 


„GÓRAL. Dzia- 
łają łagodnie. 
Stosuje się PrZY 
nadmiernej oty* 


=, 


Znak ochronny .GÓRAL| 


77-ietni 


wykradł z przytułku ukochaną 


Mieszkańcy miasta „Peterborough (Sta 
ny Zjednoczone) opowiadają o zdarzeniu, 
które stanowi potwierdzenie przysłowia: 
„W starym piecu diabeł pali“. 

J. Deremo, liczący 77 lat zakochał się 


na zabój w 73-letniej staruszce Huttie 
Williams, pozostającej w przytułku dla 
starców. Od serca do słów i czynów, nie 


trzeba było długo czekać, 

Na nieszczęście, panna Hattie była ska 
zana przez sąd, do pozostawania w przy- 
tułku. Miłość potrafi jednak usunąć wszel- 
kie przeszkody. Siwiutki już donżuan, po- 
stanowił ją stamtąd wykraść. I oto pewne- 
go wieczoru czekał na nią pod bramą przy 


głębi ciemnej nory, a od ulicy, za szkłem |tułku. Nie zawiodła go i o umówionej go- 


nie mytych od roku, walają się cudownie 
nieraz odrobione drobiazgi z mało wartoś 
ciowego srebra. 

W suksach istnieje nieustanny ruch i 
gwar. Zresztą tubylcy więcej, zdaje Się, 


uporem starają się dorównać A i 
szybkością. „jogladają — rozmawiając przy tym w nie- 
Wreszcie statek dobija. do nadbrzeża. |skończoność — niż kupują. 


W miejsce Śpieszącego na 


W tłumie uderza 'mnóstwo żebraków. 


dzinie wyszła cichaczem, bez opowiedze- 
nia się przełożonej. 

Zakochana para udała się pod ochroną 
nocy do przygotowanego z góry aparta- 
meritu, gdzie ukochany Deremo miał omó- 
wić plan wspólnego pożycia. 

Wszystko do ceremonii było prżygoto- 
wane, ksiądz, welon, obrączki, sala wesel 


na, goście i kwiaty. Z wielkiego szczęścia 
nadmiaru żywionych uczuć „młodzi“ nie 
mogli spać całą noc. 

Nareszcie o godzinie 10-ej rano zaczęli 
się schodzić goście. Pan młody i panna mło 
da czekali tylko na pastora. Wreszcie przy 
szedł. : 

Lecz i po chwili przyszedł również sze- 
ryf z policjantem. Zabrano „młodą pannę”, 
ponownie do tego samego przytułku. Za- 
brano również zbolałego bohatera Deremo, 
pozostającego na utrzymaniu miasta, za 
wykradzenie osoby skazanej przez sąd, z 
przytułku. 

Opinia miasta Peterborough podzieliła 

się na dwie części. Jedni go krytykują, dru 
dzy rozumniejsi mają dla nich współczu- 
cie. Sypnęły się prośby do najwyższych 
urzędów, o uwolnienie staruszków od od- 
powiedzialności i kary. 
-Władze pod naciskiem opinii publicznej 
pozwoliły staruszkom na zawarcie małżeń 
stwa i oboje mieszkają obecnie w małym 
domku obok przytułku. 


dy sm; 
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ka byli odcięci od świata i pozbawieni żyw 
ności. W pierwszym dniu udało się jeszcze 
farmerowi przebyć rzekę łódką i mimo krą 


żącej kry dotrzeć do brzegu. Tam zakupił > 
farmer trochę żywności dla rodziny i wró- > 


cił na wyspę. 


Ale nazajutrz rzeka pokryła się cienką 
warstwą lodu. O wyprawie łodzią nie było 
mowy, do przeprawy pieszo lód był za 


cienki. Farmer i jego żona usiłowali woła- 
niem i krzykiem zwrócić na siebie uwagę 


automobilistów, przejeżdżających drogą 


nad wybrzeżem. Ale odległość była za wiel 


ka i nikt ich nie słyszał. W ten sposób upły 


nął dzień i zapadła noc. Dopiero po trzech 


dniach udało się farmerowi porozumieć się 
z ludźmi na brzegu i dać znać o swyim po- 
łożeniu. 


głód, gdyż wyczerpały się zupełnie ich 


środki żywności, Farmer prosił, ażeby im 


dostarczono żywność samolotami, 


, Zorganizowano natycareiąst ekspedy- 
cję lotniczą. Z lotaiska w Todrs wystarto- ~ 


wał samolot prywatny, który zabrał ze so- 
bą pięć wielkich paczek z prowiantami. Sa 
mołot krążył przez jakiś RR nad wyspą, 
usiłując lądować, a gdy mu się to nie uda- 
ło, zrzucił kolejno pięć paczek na wyspę. 


Farmer i jego rodzina cierpieli 


W ten sposób rodzina farmera uratowana 


została ód dotkliwego głodu. 

Dopiero po pięciu dniach, gdy powłoka. 
lodowa na Loarze skrzepła w gruby lód, 
żona farmera ruszyła z córką przez rzekę 
i dostała się na brzęg, gdzie zajęły się nią 
towarzystwa dobroczyńne. Natomiast far- 
mer pozostał nadal na wyspie, gdyż nie 
chciał opuszczać farmy i swoich baranów, 
Pośpieszono mu natychmiast z pomocą. 


PA. PRZEZIĘBIENIE 


GRY 
BÓLE GŁOWY ZĘBÓW; 
Żądajcie 


ws m. kbi „KOGUTEK* 


arrpiacinych proszków 
GĄSECKIEGO 
ifte w opdkowónim higienicznym w TOREBKACH 


| poiajie Gramy Ku 


Rzuca cumy. 
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Maria Szelechow 
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Pierście 
GRZECH 


Powieść 


Czyżby następca 
Roosevelta? 


Poseł Staaów Zjednoczonych w 
Anglii Józef Kennedy powrócił 
do Ameryki, co jest przez koła 
polityczne łączone z wyborami 
prezydenta USA w r. 1940. Ken 
nedy jest uważany za pewnego 
kandydata potężnego stronnic- 
twa demokratycznego. 
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— Ale raptem zmieniła się. Zamyślona i smutna błą- 
dziła po pokojach, długo zatrzymując wzrok na kamei. 
Wkrótce zachorowała na zapalenie płuc i niestety już nie 
podniosła się z łóżka, W chwili, gdy zrozumiała, że 
musi pożegnać się z życiem, zawołała mnie do siebie 
i z niewysłowioną czułością przytuliła do swej wycht- 
dłej piersi. Z płaczem usunęłam się do jej nóg, czując, że 
tracę ją na zawsze. Matka zdjęła z palca pierścień i po- 
dając mi go powiedziała: 

„Kochanie moje, masz tę kameę, na której wyrzeźbio- 
ne są rysy Lukrecji Borgia, twej pra-pra-babki. Na od- 
wrotnej stronie kamei jest mikroskopijny mechanizm 
z malutką złotą igiełką. Kamea otwiera się jak miniaturo- 
we pudełeczko i w nim dotąd znajduje się kilka kropli 
śmiertelnej trucizny. Wystarczy nacisnąć maleńką sprę- 
żynkę — trucizna uchodzi w ostrze igły, której ukłucie 
niesie nieunikniona Śmierć... Teraz, gdy jestem u schyłku 
życia, oddaję ją tobie.. Weż ją... schowaj.. Albo wy- 
rzuć.. Będzie to najlepiej dla ciebie, gdyż płynie w nas 
jednak niebezpieczna krew Borgiów, a mając pod ręką tę 
straszną broń, grzech z łatwością może wejść w nasze 
życie. Mam jednak nadzieję, że będziesz szczęśliwa i ko- 
chana, dlatego daję ci tę kameę, gdyż podobno w rękach 
szczęśliwego i szlachetnego człowieka nie jest ona tak 
groźna”. 

— Wkrótce umarła moja matka. Ojciec nie przeżył 
jej długo, zostawiając mnie w bardzo ciężkich warun- 
kach materialnych. Siostra ojca, ciotka Rozyna del Car- 
nio, despotyczna i bezduszna kobieta, wzięła mnie do sie- 
bie. Jakże beznadziejne było moje życie u niej... Po dwu 
latach męczarni spotkałam Ruthoffa. Miałam złudzenie, 
że nareszcie znalazłam szczęście i los uśmiecha się do 
mnie.. Edmund był młody, przystojny, zamożny i wie- 
rzyłam, że mnie kocha. Oświadczyny przyjęłam z rado- 
ścią, gotowa ze swej strony pokochać go całą duszą. Nie- 
stety już w krótkim czasie zrozumiałam, że związek nasz 
był tragiczną pomyłką... Miałam romantyczną naturę 
i gorącą krew... On.. Zresztą znasz najlepiej swego oj- 
ca.. Dom jego stał się dla mnie więzieniem, w którym 
umierały i więdły wszystkie moje szlachetne i dobre po- 
rywy.. No i ta Magda... zły duch naszego domu, wiecz- 
nie stojąca między mną a mężem... Boże, co to była za 
katorga.. Na szczęście poczułam, że będę matką... Świe- 
tlista nadzieją opromieniła moje życie: będę miała dzie- 
cko, będę miała cel, dla którego warto żyć... Stałaś się 
moją jedyną miłością i pociechą. Gdy patrzyłaś na mnie 
swymi ślicznymi ciemnymi ślepkami, lub tuliłaś kędzie- 
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rzawą główkę do mej piersi, szepcząc sennie: „Matunin, 


mateńko moja, nie odchodź“ — wszystkie cierpieta 
wówczas wydawały się tak małe i drobne... Dagny, 
dziewczynko moja, jakże kochałam cię... jakże radosną 


przyszłość zgotowałam ci w mych marzeniach. Niestety... 
życie nie oszczędziło i ciebie.. Czasem wydaje mi się; 
że na kobietach z rodu de Borgio ciąży jakieś przekleń- 
stwo... Kto wie, może pokutujemy za grzechy strasznej 
naszej pra-pra-babki. Prawda, matka moja była najszczę- 
śliwszą z de Borgiano, ale umarła tak młodo i koniec ży- 
cia spędziła prawie w nędzy. A ja?.. Dlaczego nie posłu- 
chałam matki i nie wrzuciłam do Renu fatalnej kamei. Ale 
z drugiej strony, czy mogłam wybierać w chwilach tak 
okropnych między tobą a ludźmi, chcącymi twojej zgu- 
by? Czyż istotnie jestem tak winna? Czy moja ogromna 
miłość dla ciebie nie będzie usprawiedliwieniem w obli- 
czu Boga? 

Lucja spazmatycznie załkała. Ręka Dagny delikatnie 
gładziła jej potargane włosy. Pragnęła za wszelką cenę 
uratować matkę. Wybiła godzina i stanie w obronie czci 
matczynej. 

— Uspokój się, najdroższa. Nie ma sytuacji, z której 
nie byłoby wyjścia. Zaufaj mi, daj mi kameę i pozwól mi 
teraz działać. Tylko o jedno cię proszę. Przysięgnij mi, 
że bez względu na to, co się ze mną stanie, zajmiesz się 
losem mego syna i nie opuścisz go nigdy... 

— (o zamierzasz robić? — wyszeptała Lucja. 

— Rozpiątać sieć, gotową nas zadusić. Ale bądź spo- 
kojna. Obrałam szlachetną drogę, tylko chwilowo, bła- 
gam cię, nie pytaj o nic. 

Schyliła twarz ku matce i powtórzyła prawie rozka- 
zująco: 

— Przysięgnij mi, że Rudi na zawsze zostanie z tobą. 

— Przysięgam, kochanie, spełnię wszystko, co tylko 
zechcesz. 

Lucja zdjęła z ręki kameę, podając ją córce. Dagny 
wolno włożyła na palce pierścień grzechu i śmierci. Zi- 
miny dreszcz nią wstrząsnął, gdy poczuła jego chłodny 
dotyk. Opadła na poduszki zupełnie wyczerpana. 

— Idź, połóż się, mateńko, jesteś zmęczona, a ja je- 
stem taka senna. 

Lucja niechętnie podniosła się z łóżka. 

— Dobranoc, maleńka. 


— Dobranoc, mateńko. . 
Gdy zamknęły się drzwi za matką, szepnęła ledwo do- 
słyszalnie: , 


— Żegnaj, jedyne 


Wschód ledwo zaróżowił niebo. Dagny cicho wstała 
z łóżka i ubrała się prędko. Cały dom pogrążony był 
w śnie... Podeszła do kołyski i pochyliła się nad nią. Ma- 
leństwo otworzyło ciemne, pozbawione jeszcze wyrazu 
oczęta i patrzyło na matkę, poprawiającą delikatnie jego 
ciepłą kołderkę. 

— Jesteś taki strasznie głupiutki i taki kochany — 
wymówiła, nie mogąc oderwać oczu od synka. Zdjęła 
z szyi złoty krzyżyk i z westchnieniem zawiesiła dziecku 
na szyjce. i 

— A jednak muszę odejść i nie zobaczę cię już ni- 


gdy... A tak gorąco pragnęłam cię kochać... Ale trudno... 


Inaczej być nie może.. Czy mogę wybierać między nią 


a tobą... Tobą, który mi jeszcze nic nie przyniosłeś prócz | 


cierpień, tymczasem, gdy ona poświęciła mi wszystko... 


Żegnaj, synku, Może ten krzyżyk przyniesie ci szczęście, 


spoczywa na nim błogosławieństwo twej biednej matki... 

Zdławiony szloch wyrwał się z jej piersi. Chwiejąc 
się wyszła z pokoju. 

— Mamo — przylgnęła do drzwi w niemej rozpaczy. 
Przymknęła na chwilę oczy. 

— Wybacz mi, ale inaczej nie. można. 

Z notesika, znajdującego się w torebce, wyrwała Kalt- 
kę i nakreśliła na niej parę słów: 


„Bądź spokojna. W wiadomej sprawie wyjeżdżam de 


Twoja Dagny“. 
przeżesitała się 


G. Całuję bardzo mocno. 
Wsunęła kartkę w szczelinę 
i opuściła dom... na zawsze... 


drzwi, 


— Tajemnicza śmierć doktora Gotllieva! Niebywalé 
przestępstwo! Śledztwo w rękach policji! Sekcja zwłok 
wyjaśni przyczynę śmierci! Ślady prowadzą do Kolonii! 


Takie okrzyki chłopców, sprzedających gazety, przy= 
witały Dagny na stacji w G. Drżąc z wrażenia, opuściła 


dworzec. Oczyma wyobraźni widziąła już straszny obraz 
wykrycia przestępcy i aresztowanie matki. Wszak ojciec 
jej był sędzią i obracał się w centrum władz sprawied! - 
wości, nie pozostawi on bez śledztwa tajemniczej spraw) 
śmierci najbliższego przyjaciela. 

W jednym ze skromnych cichych hotelików  niedale- 


ko Renu Dagny wynajęła pokój. Zegar na ratuszu wyb ' 


godzinę szóstą po południu, gdy zeszła do sklepu po pa- 
pier listowy, koperty i znaczki, Wolno przeszła się jesz: 
cze po tak dobrze znanych, wiecznie jakby pogrążonyc” 
w śnie ulicach, monotónnych, czystych i beznadziejnie 


nudnych. Dziś jednak wydały się jej drogie. Kasztanowa 


aleją doszła do rodzinnego domy 


Str. 4. 
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CHA ZE STOLICI 


yde Warszawy w kilku wierszach 
= Datę otwarcia nowego urzędu poczto- 
ego przy ul. Ratuszowej 7 na Pradze 
stalono na wtorek 10 bm, Urząd ten wy- 
jcznie nadawczy czynny będzie tylko w 
hi powszednie od godz\8 — 12 i 15—18. 
| x x 
| W czwartek, 5 bm. na$tąpi otwarcie 


iiraleczki. 


kmmm Miłość 


Zła to rzecz, gdy człowiek zaraz w pier- 
wszych dniach dziewiczego jeszcze niemal 
roku już jest przepity. Ale to są rzeczy, na 
„które: w gruncie rzeczy nie ma przecież ra- 
dy. To bardzo pięknie, gdy człek w ostat- 
Iworca autobusów powiatowych w Śród- nich „dniach starego roku uroczyście sobie 
orowie, na krańcowej stacji Jinii autobu- | Przyrzekać 
pwej Warszawa — Otwock! — Śródbo- — No, w nowym roku przestanę pić! 
Da, „| Stanowczo i bezwzględnie! 

Ale cóż z pięknych przyrzeczeń, 
ma ulicy łapie cię znajomy: 
Ha! Kopę lat! Dosiego roku!! 
— „siego! 
— Chodź chłopie na jedną wódkę! 


Czy można odmówić tak szlachetnej pro 
pozycji?! Czy jest człowiek, który oprze się 
jeżarowi „jednej wódki*? Więc idzie się. 
Więc pije się. Ale nie jedną, bo nie wypada 
yprzecież wchodzić do szynku i zawracać 
jbufetowej głowę jedną głupią wódką. Pije 
isię trzy. I jeszcze dwie na „strzemienne- 
igo“. I gdy wyjdziesz, bracie, na ulicę, aby 
iść skromnie do domu, spotyka cię nowy 
znajomy i składa życzenia: 
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„Dni Przeciwgruźlicze” w (Warszawie 
bbiegają końca. Stołeczny Komitet „Dni 
zeciwgrizliczych*, pozostający" pod pro 
Jktoratem prezydenta Warszawy” Stefana 
larzyńskiego płoza, akcją uświadamiającą 
skutkach gxużlicy, organizuje w dniach 6 
i 8 bm. kwestęj cza: z której dochód 
rzeznaczony został, na wzmocnienie fun- 
szu walki z gxuźlicą. A, 
| Zorganizowariie systematycznej akcji 
karskiej jest w tęj chwili trudne do urze- 
zywistnienia z powodu braku funduszów, 
osiadamy zbyt mało sanatoriów, łóżek; 
radni szczególnie N wsi itd. itd. Nierązj 
tory spotyka się ze (smutną dlań wiado-i 
lością: „Nie ma miejsca”. A choroba czy- 
i na razie groźne spustoszenia. 

W dniach kwesty ludność stolicy, zna- 
a ze swej ofiarności żywo zareaguje na 
pel i hojną dłonią po:;pieszy z pomocą 
(omitetowi „Dni  Przęciwgruźliczych". 
biorowym wysiłkiem składając grosz do 
osza, przyczynimy się do; powstania liczi 
ych poradni przeciw gruźliczych, nowych 
janatoriów — nowych ośrodków zdrowia. 


== 


— Ha! Kopę lat! Najlepszego z No- 
wym Rokiem! Chodź chłopie na jedną 
wódkę! 


Czy można odmówić? Idzie się, pije się, 
wychodzi się, spotyka się trzeciego znajo- 
mego, znowu: Dósiego Roku! znowu „je- 
dpa“ wódłkka i w rezultacie, gdy ranek świ- 
ta, człek zalany i zmordowany ledwo do- 
człąpie do domowych pieleszy. 

Wypić „jedną wódkę“ nie jest źle i nie 
o to chodzi. Ale gdzie, psiakość, podziały 
się piękne postanowienia, że „w tym roku 
stanowczo j absolutnie przestaję pić“? — 
I jeszcze gdyby człowiek sam był winien, 
że nie dotrzymał przyrzeczenia! My mamy 
najlepsze chęci. Najuczciwsze zamiary, ale 
co robić, gdy znajomy proponuje „jedną 
wódkę“? Gdzie siła, która potrafi się temu 
oprzeć. I zresztą, czyż można obrażać przy 
jaciela lub znajomego odmową tak wznio- 


a 3 
Zurnale mód 


JESIEŃ-ZIMA 


poleca biuro Dziemników „PROMIEN* 
Łódźż,Andrzeja 2 tel, 112 98 


słei propozycji? 
ież z każdym znajomym trzeba wypić przy 
sumiennego policjanta. = 

Orłowej, w powiecie frysztackim, zatrzy-| zameldowanie. 
w Porębie, którzy przekroczyli nielegalnie | odpowiadali za przemytnictwo į usiłowane 
Wobec tego posterunkowy zaprowadził ich 
rowali posterunkowemu wszystkie przemy- 
czeskich i dwa zegarki męskie, za to, by 


Dlatego, proszę ja państwa, ten świe- 
y rok 1939 zapowiada się fatalnie. Prze- 
t (najmniej trzy wódki. Ponieważ znajomyc 
sm wy ja a z LJ g =g 
+ Wowali przetupić 
przemytnicy US "UD! 
Z Frysztata donoszą: _  „Zycję przytrzymanych, lecz odprowadził ich 
Posterunkowy P. P„, Józef Wójcik spe Komisariat, gdzie złożył odpowiednie 
mał na kolonii Zimny Dół Roberta Koń- Przytrzymani zostali odprowadzeni do 
czyckiego i Gabriela Luksa, zamieszkałego | Sądu Grodzkiego w Frysztacie, gdzie będą 
granicę z Czechosłowacji do Polski i mieli przekupienie urzędnika, 
przy sobie 5000 sztuk papierosów czeskich. 
na Komisariat P, P. 
W drodze na policję, aresztowani ofia- 
cone papierosy Oraz posiadane przy sobie 
pieniądze w kwocie 924 złote, 880 koron 
ich zwolnił i nie spisywał. protokółu. Su- 
mienny policjant nie zgodził się na propo- 


Spełń nakaz serca i sumienia: 
Złóż śrosz ofiarny ma Pomoc Zimowa 


. V. TRIOLLE. 

= Obchód, 
Okruszynka, jak ją nazywali, drobnymi 

kroczkami biegała po zakopconej kuchni, 

U sufitu wisiały kolorowe papierowe girlan 

dy i lep na muchy. : 

Na ciężkim dębowym stole mieniła się 

rubinem w promieniach wpadającego przez 
okno słońca do połowy opróżniona butel- 
ką wiśniaku. 

— Okruszynko! — zawołała, stając w 
progu, rozpromieniona sąsiadka. Nie 
masz pojęcia, jak jest pięknie. Nie pozna- 
 łabyś naszego Villeboeuf! Domy są przy- 
| strojone zielenią i dywanikami, na placu 
przed kościołem ustawili jakąś bramę z je- 
' dliny. Wspaniała będzie uroczystość! 

Okruszynka liczyła sobie dobrze wye 
dzwonionych siedemdziesiąt wiosen. Drob 
na i maleńka, podobna była do myszy z tą 
swoją pomarszczoną twarzyczką, błyszczą 
cymi oczkami i śpiczastą brodą, brodą sta- 
iego Michała. 

Obejrzała się. Ojciec wysunął spod pie- 
rzyny trzęsącą się głowę w bawełnianej 
szlafmycy i mamrocząc niezrozumiale, ja- 
 dowitym spojrzeniem przeszył sąsiadkę. 

Córka na palcach weszła do alkowy. 

— Ojcze — nieśmiało pociągnęła go za 

'ekaw — pora by wstawać. 

— Zaraz! Wiem! Nie spóźnię się, bądź 

*okojna. Takiej okazji nie przepuszczę, 

l)żesz się nie obawiać, Pomyśl tylko, dar 


mo dadzą pić i jeść, ile wlezie! A bo też 
nie często się zdarza, żeby kto kończył sto 
lat! Sto lat! moja kochana, to nie byle co! 
We wszystkich gazetach w całej Francji 
będzie o mnie stało! Przeze mnie się Ville- 
boeuf sławą okryje! 

Okruszynce z wielkim trudem udało się 
wtiłoczyć zesztywniałe członki starego w 
odświętne ubranie sprzed osiemdziesięciu 
lat, w którym ongi poszedł do ślubu. 


— A jednak mi czegoś brak — jęczał 
starzec, sadowiąc się za stołem i napełnia- 
jąc sobie kieliszek. — Dzieci mi brak, wnu 
cząt, ot czego! Dożyłem stu lat, a pustkę 
mam wkoło siebie, o, ja nieszczęśliwy — 
zaczął pochlipywać. 


Okruszynkę jakby giez ukąsił. 

— Mógł był ojciec, zamiast pić przez 
całe życie, dać mi posag i wydać mnie za 
mąż, to byłyby dzieci! — krzyknęła mu ze 
złością w samo ucho. 

—Nie ma już teraz na świecie poszano 
wania dla rodziców — biadolił bezzębny 
Michał, — Inne czasy, nie te, co dawniej... 

Nagle triumfalnie zagrzmiała przed do- 
mem orkiestra strażacka. Okruszynka, tra- 
cąc głowę, wybiegła zobaczyć. 

— Ojcze, są! Przyszli! — wołała nie- 
przytomna z emocji, poprawiając:przekrzy- 
wiony na bok biały czepiec. — Chodźmy! 
Nie wiem, co się ze mną dzieje!.. 

Stać się naraz najważniejszą osobą w 
okolicy, być przedmiotem ogólnego podzi- 
wu i zazdrości, odbierać publicznie życze- 


„ECONO 


Zegarek Julci. 


i złoto. 


posiada się przynajmniej kilka tysięcy, re- 
zultat wiadomy. I potem ci dziwni ludzie, 
abstynenci, dziwią się: 

— Już pan pił dzisiaj?.., Hm... hm... 

Gdyby jeszcze takiemu durniowi powie 
dzieć, że to wcale nie dzisiaj, tylko jeszcze 
od przedwczoraj, zrobiłby wielkie oczy i li- 
tościwie kiwał głową. Dziwna rzecz, jak 
mało intuicji i zrozumienia dla nastrojów 
ludzkich posiadają abstynenci. Chodzi taki 
po świecie, wydawałoby się skądinąd, że 
normalny człowiek i nagle okazuje się: 
abstynent! 


Właściwie abstynencja, to takie samo 
kalectwo, jak brak nogi, czy ręki. Uraz psy 
chiczny. Przecież abstynent jest chyba naj- 
nieszczęśliwszym człowiekiem na świecie. 
Bo co może zrobić abstynent, gdy go boli żo 
łądek? Chyba pije jakieś wstrętne zioła, za- 
miast napić się wódki z pieprzem. Albo co 
robi abstynent, gdy znajduje się w nastro- 
ju, w którym człowiek normalny powiada, 
że „zalewa robaka“? Przecież robaka bo- 
lącego może mieć abstynent również, a za- 
lać go, bidula, nie może. Albo jak postę- 
puje abstynent, gdy trzeba, bo iest wspa- 
niała okazja, wypić czyjeś czcigodne zdro- 
wie? Wychyla puchar wody sodowej? Wy- 
pija kielich mleka? Albo, gdy pokłóci się 
z żoną, trzaska drzwiami i wylatuje do mia 
sta? Co robi wtedy? Człek normalny idzie 
w takim wypadku ze zdenerwowania na 
wódkę, a co abstynent? 

To są właściwie biedni, nieszczęśliwi 
ludzie. Nigdy nie poznają pełnej wartości 
życia. Zawsze będą upośledzeni. Właściwie 
zamiast projektowanych zbiorni, czy pogo- 
towia dla pijaków, należałoby utworzyć ja 
kąś klinikę dla abstynentów, w której nau- 
czonoby ich pić pełną piersią radość Życia. 

No, zresztą Bóg z nimi! Po co sobie 
będziemy zawracać głowę jakimiś tam ab- 
stynentami? 


ADAŚ. 


Adam Nasecki „chodził* przez kilka 
tygodni z Julią Gos, Julcia była miła i po- 
siadała złoty zegarek. Adaś zaś, stary kan- 
ciarz, mówił Julci, że się z nią ożeni, że 
kocha - szlocha a tymczasem pewnego dnia 
skradł Julci złoty zegarek. Kradzież jednak 
wydała. się i Sąd Grodzki skazał Adama 
Naseckiego na osiem miesięcy: więzienia. 


Jerzy Krzecki. 


Ja 
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Nieuczciwy urzędnik działci 


na szkodę inwalidów. 


AFERA TYTONIOWA W BIALYĄ$STORKU, 


Z Białegostoku donoszą: 

W swoim czasie sensację wywołał w 
Białymstoku fakt aresztowania popularne- 
go w naszym mieście działacza społeczne- 
go, dyrektora zakładu sprzedaży Polskiego 
Monopolu Tytoniowego, Antoniego Sawic- 
kiego, pod zarzutem pobierania łapówek 
za wyrabianie koncesyj tytoniowych ze 
szkodą dla inwałidów wojennych. 


Śledztwo sądowe wykazało, że po wpro 
wadzeniu w życie nowej ustawy o sprzeda 
ży wyrobów tytoniowych, w myśl której 


RADIO-KĄCIK. 


ŚRODA, 4 STYCZNIA, 
Warszawa 1 (Raszyn) 


i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.05 Nasz koncert — audycja dla ndodzieży — 
z Krakowa 

15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu ockiestry Roz- 
głośni Wileńskiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.08 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Ochrona dzieci i młodzieży przed gru'licg — 
odczyt (z Krakowa) 

16.35 Recital wiolomczelowy — z Krakowa 

17,00 Wydarzenia na Bałtyku 20 lat tamu (odczyt) 

17.15 Koncert solistów 

18.00 Audycja dla wsi 

18.30 „Nasz jezyk“ 

18,40 Wędrówka do miasta czy rozwój wsi? — dy- 
skusja 


19.00 „Pociąg w nieznane" — audycja w wykona- 
niu orkiestry Rozgłośa” Lwowskiej i im. 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, wiadomości spors 
towe. Nasz program na jutro 

21.00 Opowieść o Chopiaie: „Mazurxi* — przy 
fortepianie Henryk Sztompka 

21.45 „Cyklon* — powieść mówiona Ferd. Goetla 

22.00 Muzyka grecka — z płyt 

22.40 Wiedza i książka: „Ścieżka obok drogi“ — 
odczyt 

22.25 Przegląd prasy 

23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 1 
komunikat meteorologiczny 

23.05 Wiadomości z Polsk; (w języku angielskim) 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 
14.00 Rewia sentymentalnych przebojów (płyty) 
4.50 Łódzkie wiadomości giełdowe 1 odczytanie 
programu 
18.00 Książka w ręku robotnika — pogadanka 
18.10 Muzyka z płyt 
18.25 Wiadomości sportowe 
22.00 Pogadanka aktualna 
22.10 Arie i pieśni w wykonaniu Areda Wdow- 
czaka (baryton) 
2245 „Nie damy maszyn!“ — fraginent prozy Wł. 


lokalne 


Kamińskiego 


Zabobonna reemigrantka 
płaciła okup nocnemu „upieorowi” 


Ze Święcian donoszą: 

Na terenie gminy twereckiej, powiatu 
święciańskiego, wykryto sensacyjną aferę. 
58-letnia mieszkanka folwarku Janowicze, 
Genowefa Krupienko, wdowa po reemigran 
cie z Ameryki, Dominiku Krupience, zmar- 
łego przed dwoma laty, uchodziła w całej 
okolicy za osobę bardzo zamożną i choro- 
bliwie zabobonną. Krupienkowa wierzyła 
w „duchy“, „nieczystą siłę” itd. 

Zabobonność tę wykorzystał mieszka- 
niec tegoż folwarku, Feliks Kowalski, któ- 
ry po nocach straszył Krupienkową, żąda- 
jąc od niej okupu za... spokój duszy jej mę- 
ża Dominika. 

Krupienkowa straciła głowę. Nocne wi- 
zyty „upiora“ odebrały jej spokój. Zgodziła 


nia i powinszowania, cóż to za 
cóż to za radość! 

Stary wstał, chwycił laskę i stanął w 
progu. Wzrokiem zwycięzcy ogarnął zbli- 
żający się pochód. 

Kroczyli wójt, sołtys, związek młodzie- 
ży wiejskiej ze sztandarem, dzieci szkolne 
z nauczycielem, straż ogniowa i członko- 
wie spółdzielni, wszyscy pięknie ustawieni 

Mieszkańcy tworzyli gęsty szpaler. 
czwórkami. 

Wójt tęgi, krępy , czerwony na twarzy, 
wystąpił naprzód i zawczasu ocierając pot 
z czoła kraciastą chustką, zaczął z karteczki 
odczytywać swoją przemowę. 

Szło mu ciężko, zacinał się co chwiła a 
głos mu się załamywał i z basa przecho- 
dził w piskliwy falsecik. 

— W imieniu Republiki, Michale Fou- 
dre — dojechał wreszcie do końca — mam 
honor was dekorować brązowym Krzyżem 
Zasługi dla Rolnictwa. 

Słychać było wśród tłumu ironiczne po 
chrząkiwania, 

— On Krzyż Zasługi dla Rolnictwa?!.. 
Świat się kończy. Ani jednego dnia nie prze 
pracował na roli! Całę życie trzymał szynk 
i pierwszy pił na umór! — jedni drugich z 
zawiścią w oku trącali łokciem. 

Pochód, według programu, miał okrą- 
żyć plac przy dźwiękach fanfary. 

— Jubilat z rodziną stanie na przodzie! 
— zawołał sołtys grzmiącym tonem. 

Okruszynka, jeszcze mniejsza, 


zaszczyt, 


jeszcze 


się wreszcie na zapłacenie mu pewnej sumy 
„okupu! za spokój zmarłego. 

Od tego czasu Kowalski systematycz- 
nie wyłudzał od niej pieniądze. Pieniądze 
te zanosiła Krupienkowa do młyna w po- 
bliżu folwarku Krynica i zakopywała w 
śniegu w określonym miejscu. 

ewnego dnia młynarz zauważył Kru- 
pienkową koło młyna. Zaczął ją wypyty- 
wać i dowiedział się całej prawdy. 

Młynarz, Augustyn Szadac, powiadomił 
o tym policję, która Kowalskiego areszto- 


pierwszeństwo w uzyskiwaniu koncesyj 
przysługiwało inwalidom wojennym, Sawi- 
cki za pośrednictwem swego zaufanego, 
Borucha Alterlewego, począł wyłudzać od 
niektórych kupców żydowskich grube ła- 
pówki 

i udzielać im konceSyj. 

Sprawa miała wyjść na jaw dopiero 
wówczas, kiedy jeden z kupców, niejaki 
Lifszyc, nie otrzymawszy koncesji, pomi- 
mo wręczonej Sawickiemu łapówki, doniósł 
o wszystkim władzom prokuratorskim. 

Sawicki został aresztowany, a wraz Z 
nim Boruch Alterlewi, który pośredniczył 
w przekupywaniu Sawickiego i kierownik 
hurtowni tytoniowej z Siemiatycz, Jakub 
Rubin, który pod pozorem wręczania ła- 
pówek Sawickiemu wyłudził od kilku kup- 
ców przeszło 1000 złotych. A 

Śledztwo sądowe w tej sensacyjnej spra 
wie zostało już zakończone i wszyscy wy- 
mienieni zasiądą wkrótce na ławie oskar- 
żonych białostockiego Sądu Okręgowego. 

Razem z nimi stanie przed Sądem znaj- 
dujący się na wolności teść Sawickiego, Bo 
lesław Kosmaczewski, który również miał 
wyłudzać pieniądze dla kupców, twierdząc, 
że dopomoże im w uzyskaniu w kierowanej 
przez zięcia instytucji — koncesyj tyto- 
niowych. 


EARNE IPC E ZZ WEÓSNK TZ) E TIR 


CZWARTEK, 5 STYCZNI” 


Warszawa I (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polski: 


6.30 Pieśń 

6.35 Gimnastyka 

6.50 Muzyką z płyt 

7,00 Dziennik poranny 

7.15 Muzyka z płyt 

8.00—11.57 Przerwa - 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 

12.03 Audycja południowa 

13,00—15.00 Przerwa (programy lokalne) 

15.00 Zwierzęta różnych części Świata — pogadan- 
ka dla młodzieży 

15.15 „Nie mam na nic czasu“ — dialog 

15.30 Muzyka obiadowa w wykonaniu orkiestry 
Rozgłośni Katowickiej 

16.00 Dziennik popołudniowy 

16.05 Wiadomości gospodarcze 

16.20 Felieton Melchiora Wańkowicza 

16.35 Duety wokalne — z Wilna 

16.55 „Trzej królowie wzorem mody* — felieton 
(z Poznania) 

17.10 Z teki lwowskich kompozytorów (ze Lwowa) 

17.45 Szlakiem Batorego i Tyzenhauza — pogadan- 
ka (z Wilna) . 

18.00 Audycja dla młodzieży wiejskiej 

18.30 Życiorysy instrumentów: Organy f perkusja” 
(gawęda muzyczna) — z Wilna 

20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wieczorny, 
wiadomości meteorologiczne, komunikat snie. 
gowy, wiadomości sportowe oraz nasz program 
na jutro 

21,00 Nasza produkcja szczytówa — odrzyt 

21.10 Muzyka z płyt 

21.30 Teatr Wyobraźni: „Znakomity Gaudissart— 
opowiadanie Honoriusza Balzacą 

22.02 Muzyka taneczna z płyt 

22.55 Przegląd prasy 

23,00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczurnego, 
komunikat meteorologiczny 

23.05—23.55 Koncert muzyki polskiej 


a 


Łódź, jak Raszyn, ora 
5.30 Pieśń poranna 
5.35 Muzyka poranna — płyty 
6.50 Muzyka z płyt 
14.06 Koncert symfoniczny — płyty 
14.50 Łódzkie wiadomości giełdowe i odczytanie 
programu Ą 
18.00 Zlot harcerstwa Chorągwi Łódzkiej — pogad. 
18.10 Muzyka z płyt 


wała į osadziła w więzieniu powiatowym. | 18.20 O wszystkim po troszku 


Wysokość 
sumy nie została na razie ustalona. Dalsze 
dochodzenie w toku. 


dzenia i wzruszenia, dreptała u boku kuszty 
kającego, zgiętego we dwoje ale dumnego 
z siebie bohatera dnia. 

Nareszcie nastąpiła upragniona chwila. 
Pod cieniem rozłożystych kasztanów stały 
pięknie nakryte stoły. 

Stary, mlaskając z zadowolenia, 
siadł się wygodnie na 
scu. 

— Po co to tyle szklanek? Zawsze wo 
lałem pić prosto z butelki — zawołał, chi- 
chocząc z uciechy, 

Marzył o tym momencie od wielu mie- 
sięcy, odkąd się wójt wygadał, że szykują 
mu ten obchód. Patrzył zezem na przypięty 
do piersi nowiutki krzyż i zacierał wykośla 
wione ręce. 

Współbiesiadnicy z dzikim apetytem 
rzucili się do uczty. Huczna wesołość roz- 
pierała serca. 

Okruszynka, posługując się pozostałymi 
jej w dziąsłach pieńkami, kosztowała wszy- 
stkiego po trochu. 

Stary, nie mając czym gryźć, zadawal- 
niał się piciem. Wychylał szklanicę za szkla 
nicą, aż mu pokraśniał długi nos, stykający 
się z brodą. 

Córka szeptem próbowała mu przemó- 
wić do rozumu. 

— Będzie dosyć, ojcze! — powtarzała, 
nachylając się do niego. 

— Nie ty mnie będziesz uczyła! — obru 


TOZ- 
honorowym miej- 


wymuszonej od Krupienkowej 18.25 Wiadomości sportowe lokalne 


olnicy na przełomie Starego i Nowego Ros 
— pogadanka gospodarcza 

22.10 Konrert życzeń Łódzkiej Rodziny Radiowej 
23.05 Zakończenie audycyj 


22.02 R 
ku 


Wyprostował się i zobaczył naprzeciw= 
ko siebie chytre spojrzenie wiejskiego ko- 
wała. 

— Zazdrościsz mi, prawda? — oparł się 
o stół, — Zazdrościsz mi odznaczenia! Za 
służ sobie na nie, to je będziesz miał — 
roześmiał się, gładząc swój krzyż. 

Zapanowała naprężona atmosfera. Gło- 
wy zaczęły parować, kurzyło się z czubów, 

— Więcej się mnie order należy, jak to 
bie! — wrzasnął kowal. 

— Tak?.. A skończyłeś sto lat? 

— Nie twoja zasługa, żeś się zestarzał. 
Każdy by tak umiał: żyć i żyć, kiedy śmierć 
o nim zapomniała. A w dodatku pięknie zi 
się poszczęściło, że stary Maciej ci ustąpił 
miejsca przed pół rokiem. On przed tobą 
się urodził. Nie przyłożyłeś ręki nic, żeby 
sobie zapracować na takie honory! Powi- 
nieneś się wstydzić! 

„ o Sąsiedzi usiłowali załagodzić kłótnię, ale 
języki im odmawiały posłuszeństwa, 

, Stary, pieniąc się ze złości, trzymając 
się stołu, stanął na nogach. 

— Śmiesz powiedzieć — diawił się ze 
wściekłości — że nie przyłożyłem ręki do 
mego obchodu? Ach, ty łgarzu! Tak jest, 
stary Maciej miał o kwartał więcej ode mnie 
więc go zepchnąłem do stawu. A ty mó- 
wisz, że nic nie zrobiłem, żeby być najstar 
szym? Ja ci tu pokażę!... 

I powiódł wzrokiem pełnym triumfu po 


szył się sędziwy Michał. — Moje święto,j zbitvm z tropu otoczeni: 


czy nie? Daj mi spokój! Ktoś skończył st 


drobniejsza, niż zwykle, płonąc z zawsty- |lat” 


TŁ. Kw. 


SPORT. 
SKŁAD HOLANDII 


EB na mecz bokserski z Polską 


Bokserski związek Holandii zestawił 
już skład swej reprezentacji na mecz z 
Polską, który odbędzie się 15 bm. w War 
szawie. Skład ten przedstawia się, jak na- 
stępuje: 


w wadze muszej — Jan Nolton, mistrz 


ośmiokrotny mistrz Holandii; w piórkowej 
— Dekkers, trzykrotny mistrz Roteerdamu; 
w lekkiej — De Vrieta, trzykrotny mistrz 
Niderlandów; w półśredniej — Werlinda, 
mistrz południowej Holandii; w średniej — 
Van Lii, mistrz Amsterdamu; w półciężkiej 
— Gordenbeker, mistrz płd. Holandii; w 


Holandii; w koguciej — Jan Nieuwenburg, ciężkiej — Nolle. 


kto weźmie udział 


w miedzynarodowych mistrzostwach Zakopanego w jeździe figurowej? 


W dniach 4—6 odbędą się w Zakopa- 
nem po raz 9-ty międzynarodowe zawody 
w jeździe figurowej na lodzie pań, panów 
i parami o mistrzostwa Zakopanego. 

Do zawodów zgłoszono następujących 
łyżwiarzy: 

Z Wiednia: panie — Goenher i Ratzen 
hoffer, pana O. Gmeiner oraz pary Goen- 
ner — meiner i Branowitzer — Pelo- 
schek. Wszyscy wymienieni należą do Wie 
ner Eislauf Verein. 

Ponadto z Wiednia z klubu Engelman 


na przyjadą znakomite łyżwiarki Waecht- 
Jer i Pollak oraz para Wagner — Stanieck. 

Z Budapesztu przyjadą panie — Ag- 
ñes, Szochy i Marta Popp, pan Kallay Cri 
stof oraz para Bass — Barcza. 

Śląskie T. Ł. reprezentować będą: 
Schreibertówna i Ziajówna, Grobert, bra- 
cia Breslauer — Paweł i Artur oraz Sojka. 

Z Warszawskiego T. Ł. — Dąbrowska 
Jadwiga i Hanna, Bursche Anna i pan Ko- 
siorek. Nadto mistrzoska para Polski, ro- 
dzeństwo Kalusowie ze Śląska. 


——000——— 


Zwycięski mecz mistrza Łodzi 


Wczoraj na lodowisku ŁKS-u w godzi- 
nach wieczorowych odbył się rewanżowy 
mecz o mistrzostwo klasy A w hokeju mię 
dzy ŁKS-em a Union-Touringiem, 
czony zwycięstwem dotychczasowego mis 
trza Łodzi ŁKS-u w stosunku 3:1 (1:1, 
0:0, 2:0). 

Pomimo trudnego terenu, gdyż w cza- 
sie całego meczu padał śnieg, gra była ży 
wa i interesująca. Toczyła się ona przy 
znacznej przewadze ŁKS-u zwłaszcza w 
drugiej i trzeciej tercji, 
tylko w pierwszej tercji zdołał utrzymać 
otwartą grę, w pozostałych ograniczył się 


na lodowisku 


jedynie do obrony, grupując przed swą 
bramką wszystkich zawodników. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli Król 2, 


zakoń | Wisławski 1, dla U, T. — Jacobi II. 


W ŁKS-ie na wyróżnienie zasługuje 
pierwszy atak w składzie Załęski, Króli 
Koczewski, ponadto z drugiego ataku Wi- 
tek i Wisławski. Dobrze również spisała 
się obrona —  Frencel i Rusinkiewicz, 
bramkarz słaby. 

W Union - Touringu bohaterem był 


Union-Touring |bramkarz, który obronił niezliczoną iłość 


strzałów, 
Publiczności dość dużo. 


Obozy narciarskie 


EUREN 


dia pracownie i pracowników fizycznych. 


W czasie od 15 bm do 20 lutego zor- 
ganizuje okręgowy urząd WF i PW w To- 


Poroninie koło Zakopanego, Program obo 
zów obejmie wyszkolenie narciarskie space 


funiu przy poparciu Ubezpieczalni Społe-| ry, ewentualnie saneczkowanie oraz Wwy- 


cznych wypoczynkowe obozy narciarskie 
dla pracownic i pracowników fizycznych, 
zatrudnionych w fabrykach i większych 
przedsiębiorstwach. 

Obozy odbędą się w trzech turnusach 
dwutygodniowych, każdy dla 30 uczestni- 
czek i 30 uczestników. 

Ponieważ warunki klimatyczne nie po- 
zwalają zorganizować tych obozów na te- 
renie Pomorza, przeto odbędą się one w 


chowanie obywatelskie. Przed każdym 0- 
bozem odbędą się w Toruniu dwudniowe 
kursy świetlicowe. 

Obozy będą całkowicie bezpłatne, a 
ponadto uczestnicy otrzymają sprzęt i u- 
biór narciarski. Zgłoszenie kandydatów 
przeprowadzają Ubezpieczalnie Społeczne 
w Toruniu, Bydgoszczy, Inowrocławiu, 
Grudziądzu, Włocławku i Tczewie w poro- 
zumieniu z dyrekcjami fabryk. 


zz) ©” ZaBzzay 


Sport w kilku słowach, 


Z inicjatywy Łódzkiego Okręgowego 
Związku Lekkoatłetycznego odbyło się ze- 
branie przedstawicieli okręgowych związ- 
ków sportowych, na którym omówiono 
sprawę zorganizowania w Łodzi w końcu 
lutego wystawy sportowej. Zaprezentowa- 
ny byłby na niej dorobek łódzkiego sportu 
od czasu wskrzeszenia Niepodległości. 


— Zawodnik Galumbiński (ŁKS) zo- 
stał zdyskwalifikowany przez zarząd Łódz 
kiego Okręgowego Związku Piłki Nożnej 
na trzy miesiące za nawiązanie korespon- 
dencji z piłkarzami poznańskiego KPW 
Narożnym i Białasem. ŁZOPN dopatrzył 
się w tym nawiązaniu korespondencji chę 
ci kaperowania. Dyskwalifikacja Galum- 
bijskiego przez ŁZOPN jest epilogiem do- 
chodzenia przeprowadzonego przez specjal 
ną komisję Związku łódzkiego na skutek 
listu wystosowanego przez Poznański O. 
Z. P. N. Jak wynikało z listu POZPN — 
po meczu międzymiastowym Łódź — Po- 
znań w dniu 18 września jeden z klubów 
łódzkich miał rzekomo nawiązać starania, 
by skaperować znanych napastników po- 
znańskich Narożnego i Białasa, którzy gra 
li wówczas w reprezentacji Poznania prze 
ciwko Łodzi. Dochodzenie przeprowadzo- 
ne przez komisję ŁZOPN wykazało jednak, 
że klub nie ponosi winy ani też odpowie- 
dzialności za swego gracza, Odpis uchwały 
Łódzkiego Okręgowego Związku Piłki Noż 
nej zostanie przesłany do Poznańskiego 
OZPN. 


Jutro w czwartek 5 bm. odbędzie się o 
godz. 19-ej w lokalu własnym przy ulicy 
Żeromskiego 73 walne zebranie piłkarzy 
ŁTSG. Obecność wszystkich członków sek 
cji piłkarskiej na zebraniu jest obowiązko- 
wa. 

Walne zebranie Łódzkiego Okręgowe - 


go Związku Piłki Nożnej odbędzie się w 
niedzielę 15 bm. w sali Rady Miejskiej przy 
ul. Pomorskiej o godzinie 10-ej rano. Na 
zebraniu przeprowadzone zostaną wybory 
3-ch członków zarządu i 3-ch członków 
Wydziału Gier i Dyscypliny na miejsce wy 
losowanych Szmidta, Eklera i Skibińskiego, 


Walne zebranie Wydziału Spraw Sę- 
dziowskich ŁZOPN odbędzie się dn, 10 
stycznia. 


Debiut pięściarzy utworzonej przed nie 
dawnym czasem sekcji bokserskiej KS 
Spórtion odbędzie się w dniu 22 stycznia 
w meczu towarzyskiii z Sokołem. Sportion 
wystawia drużynę następującą: waga miu- 
szą; Szepke rez. Kosiński, kogucia: Andrzej 
czak, piórkowa: Szymański, rez. Antczak; 
lekka: Pasiak i Augustyniak; półśrednia: 
Madaliński, rez. Piotrowski; średnia: 
Kosiński (b. zawodnik Wimy), półciężka: 
Rychter. Trenerem pięściarzy Sportionu 
jest p. Gryc. 


„SErryy = SAT i 


DZIEŃ TRZECH KRÓLI 
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Edi w Krynicy i Zekopanerm Ei| 


W dn. 6 bm. odbędą się na naszym 
Podkarpaciu liczne imprezy sportowe. Waż 
niejsze notujemy: 

W Zakopanem — zakończenie Między- 
narodowych Mistrzostw Zakopanego w ły- 
żwiarstwie figurowym i konkurs skoków 
Oki. Podhalańskiego. 

W Krynicy — zawody saneczkowe na 
otwarcie toru. 

EZWGWYT ZN ATESTEM BCE ZSEE m E "ATA 


TRENER NARCIARSKI ZINGERLE 

przybył już do Zakopanego. 

We wtorek przybył do Zakopanego tre 
ner narciarski Polskiego Zw. Narc. dla bie 
gów zjazdowych Zingerle i rozpoczął z pol 
ską ekipą do biegów zjazdowych racjo- 
nalne treningi w terenie. 

Równocześnie trener narciarski dla 
kombinacji klasycznej p. Lange prowadzi 
trening w biegach płaskich i skokach nar- 
ciarskich. Ekipa do mistrzostw świata sko 
szarowana jest w pensjonacie, przygoto- 
wując się do zawodów. 


Na Bukowinie Tatrzańskiej — narciar- 
skie międzyklubowe zawody AZS Warsza- 
wa. a 3 


WĘGRZY POKONALI STUDENTÓW 
Trzeci dzień międzynarodowego turnieju 
hokejowega w Krynicy. 

We wtorek wieczorem w trzecim dniu 
międzynarodowego turnieju hokejowego w 
Krynicy rozegrano dwa mecze. W pierw- 
szym team Krynicy pokonał po szybkiej 
grze Pogoń - Lwów 2:0 (0:0, 2:0, 0:0). 

W drugim meczu FTC z Budapesztu po 
konał reprezentację akademicką Polski po 
zaciętej walce 2:1 (0:0 1:1, 1:0). 


KONKURS SKOKÓW NA KROKWI 
znowu nie doszedł do skutku. 

Zapowiedziańy na wtorek pierwszy 
konkurs skoków narciarskich na Krokwi 
znowu nie doszedł do skutku z powodu po 
gorszenia się warunków śnieżnych na sku 
tek odwilży i dość silnych wiatrów hal- 
nych, 


Szkoła narciarska na Kalatówkach 


EMW $TAŁE KURSY 


Tatrzańskie Tow. Narciarzy zorganizo - 
wało na Kalatówkacs pod Zakopanem od- 
dział szkoły narciarskiej, 

RETTE ZZERZE ESAE REER TC E REN 


REKORDOWY BIEG 
niestety z wiatrem. 


W Rio de Janeiro odbyły się mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne Brazylii, na których 
w biegu na 100 m Assis uzyskał świetny 
wynik 10.3 sek. Wynik ten jest nowym 
rekordem Brazylii, nie będzie jednak ofi- 
cjalnie uznany, gdyż uzyskany był z wia- 
trem. 


MISTRZOSTWA PIERWSZEJ LIGI 
ANGIELSKIEJ. 


2 bm rozegrano w Anglii szereg spot- 
kań piłkarskich o mistrzostwo pierwszej 
ligi. Ciekawsze wyniki notujemy: 

Bolton Wanderers — Stoke City 1:3; 
Middlosborough — Liverpool 3:0. W tabe 
li mistrzowskiej prowadzi nadal Derby 
County przed Everetonem. 


Swięto Bożego Narodzenia 
obrządku greko-katolickiego 
Dnia 7 i 8 bm przypadają święta Boże 
go Narodzenia obrządku greko-katolickiego 
Dnia 7 bm o godzinie 8 m. 30 z tej 0- 
Kozji odprawione zostanie uroczyste nabo- 
żuństwo w kościele garnizonowym Ww Ło- 
dzi. 


MUZEA — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 


MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLICZNA (ulica 
Andrzeja 14) otwarta dla publiczności sodziennie 
prócz niedziel i świąt, od x, 10 do 21, w soboty 
od g. 10 do 19. 

MUZEUM PAMIĄTEK MARSZAŁKA PIŁSUD- 
SKIEGO (ul. Piłsudskiego 19) otwarte dla publicz- 
ności w grupach (do 15 osób) we wtorki, czwartki 
i soboty, dla pojedyńczych osób — w niedziele od 
g. 9 do 3. Wstęp 20 groszy, w grupach — po 5 3x 
od osoby. Wycieczki można zgłaszać telefonicznie 
nr 191-96 w godz. od 10 do 12 u kierownika mu- 
zeum, p. Ajnenkla. 

MUZEUM HISTORII I SZTUKI im. BARTO- 
SZEWICZÓW (Plac Wolności 1) dostępne dla pu- 
bliczności w środy, cawartki, soboty i niedziele 
w godz. od 10 do 3. 

MUZEUM PRZYRODNICZE (Park Sienkiewi- 
cza) otwarie w dni powszednie od g. 10—3, w nie- 
dziele i święta od g. 10—2. 

MUZEUM ETNOGRAFICZNE, Piotrkowska 104. 
czynne codziennie od g. 10—3. 

WYSTAWA ZBIOROWA łóczkich ortystów pla- 
styków oraz wystawa pośmiertna prac śp. Morcelego 
Sprusiaka w lokalu IPS'u, Park Sienkiewicza, 


Telefony 

Pogotowie Miejskie 102-30 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 

i 133-33 
Pogotowie Pryw. Lek. Chrz. 1111-9 
Straż Pożarna tel. 8 
Ubezpieczalnia Społeczna 197-65 
Tow. Przeciwżebracze 277-62 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Telesforowi. 
Wschód słońca 7.45. 
Zachód słońca 15.39. 
Długość dnia 7.54. 
Przybyło dnia 0.14. 
Tydzień 1. 


DAREM ŁODZI; WOJ. Ł 


KONTO EOM. 


PIERUSZY ŚCIGACZ 
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DZKIEGO 


P.K.0.662008 


Jutro na obiad: 


TYGODNIOWE, 


Szkoła organizuje stałe kursy tygodnio 
we, poczynając od 9 bm. do 30 kwietnia, 
pod kierunkiem dyplomowanego instrukto. 
ra PZN, p. Albertiego. 

W szkołe nauczać będzie również zna- 
ny zagraniczny trener i zjazdowiec z Zell 
am See, p. Karol Wieser. 

URAA O ROA ZOZ ARE 
i 
„PANI DOMU”. 

Wraz z pierwszym dniem 19389 roku i pierw- 
szym dniem karnawału wychodzi w Świat pierw 
szy na ten rok zeszyt czasopisma „Pani Do- 
mu”, poświęcony zagadnieniom życia towarzy- 
skiego. Szereg ciekawych uwag i życiowych 
spostrzeżeń pod postacią ciętrch felietonów, 
bądź poważniejszych artykułów uimuje różne 
niedomagania, Śmieszności lub spaczenia na- 
szych spotkań towarzyskich, a jednocześnie sta 
ra się wykazać na czym polega prawdziwa ich 
wartość jako pewnej formy współżycia ludzkie 
go, jako sposobu podtrzymania Stosunków i 
znajomości, jako rozgryki rozpraszającej co- 
dzienną szarzyznę a nawet jako swego rodzaju 
Środka wychowawczego d'a dzieci... i nie dla 
dzieci. 

Inne znów artykuły dotyczą samej techniki 
przyjęć. A więc: nakrywanie i dekoracja stołu, 
zestawianie jadłospisów na wszelkiego typu 
przyjęcia, dobór odpowiednich trunków  „kwe- 
stia kieliszków, sztućców, serwet; jak zapra- 
szać, jak się ubrać, jak zachować w. różnych 
okolicznościach, i tysiąc innych”spraw, <nastrę= 
czających czasem chwile waliań i niepewności 
zi.ajduje objaśnienie i rozstrzygnięcie w oma- 
wianytm zeszycie uzupełnionym iicznymi foto- 
mafzmi zastaw stołowych, najmodniejszych 
toalet, futer wieczorowych itp. 

Nzleży dodać, że obiętość numeru jest po- 
większona, a szata zewnętrzną nowa i jak zaw 
sze — estetyczna: 

Pismo PANI DOMU jest do nabycia w więk- 
szych księgarniach, kioskach gazetowych oraz 
w Administracji Pisma: Warszawa, Nowy 
Świał 9. 


Co mas po pracy rozweseli ? 


CASINO — Hotel w Tyrolu. 
CORSO: — „Pościg“. 

CAPITOL: — Profesor Wilczur. 
EUROPA: — Wesoły ordynans. 
GRAND KINO: — Serce Matki. 
MIMOZA: — Granica 

METRO — Więzienie bez krat. 
OŚWIATOWE — Po wielkiej wojnie. 
II. Nie caluj w kinie. 

OAZA: — Druga młodość. 

PALACE — „Zaporiniana 'nełodia' 
PALLADIUM — Córka znachora. 
PRZEDWIOŚNIE — Paweł i Gaweł. 
RIALTO — Andaluzyjskie noce. 
RAKIETA: — Prof. Wiiczur. 
STYLOWY: — Olimpiada. 

SŁOŃCE — Po wielkiej wojnie. II Nie 
całuj w kinie. 

TON: — Tango Notturno. 

ZACHĘTA: — „Wrzos“, 


Sa a w W W Z R 


TEATR MIEJSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 


Dziś w środę i codziennie o godz. 8.30 
wiecz. trzymająca widzów w nieustannym 
napięciu interesująca sztuka Fedora „Tajem- 
nica lekarska" w reżyserii Z. Biesiadeckiego 
a w wykonaniu: Biesiadeckiej, Gosławskiej, 
Ippoldtówny," Modrzeńskiej,; Pągowskiego, 
Siezieniewskiego i innych. 


W piątek o godz. 4-ej po poł. raz jesz- 


cze jeden występ Mistrza Ludwika Solskiego 
w „Carze Pawle", 


TEATR POLSKI, CEGIELNIANA 27. 


Dziś w środę i w czwartek o godz. 8.30 
wiecz. nowa wielka rewelacja Teatru Poci- 
skiego: świetną sztuka Peyrut Chappuis'a 
„Szaleństwo“ w reżyserii Wł Krasnowie- 
ckiego, a z udziałem: Zyczkowskiej, Arnold 
towej, Dunajewskiej, Plucińskiej, Skrzydłow 
skiej, Czerwińskiego i Wichniarza, 

W. piątek o godz. 4-ej po poł. i 8.30 
więcz. powodzeniowa operetka Hervego 
„Nitouche“ z Niną Willińską w roli tytułó- 
wej. 


Zupa szczawiowa z jajami faszerowa= 
nymi, zając z buraczkami galaretka cytry 
Nowa: 
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BEER : 


TABLETKI 


ASPIRIN 


e 
zycie ekonomiczn - 
BAWEŁNA. 


Notowania z dnią 3 stycznia. 


NOWY JORK: loco 8.94, styczeń 8.49, luty 8.49, 
marzec 8.49—50, kwiecień 8.49, maj 8.29—30, czer- 
wiec 8.16, lipiec 8.03—04, sierpień 7.90, wrzesień 
1,18, październik 7.66, listopad 7.67, grudzień 1.69 

LIVERPOOL: loco 5.32, styczeń 4.98, luty 4.96, 
marzec 4:94, kwiecień 4.91, maj 4.88, czerwiec 4.81, 
lipiec 4.76, sierpień 4.71, wrzesień 4.65, październik 
4.59, listopad 4.60, grudzień 4.62, styczeń 4.63, luty 
4.65, marzec 4.67 

Egipska (Sakell.): loco 7.46 

Upper: loco 6.06, styczeń 5.96, marzec 6.04, maj 
6.09, lipiec 6.12, wrzesień 6.12, październik 6.06, 
listopad 6.01 

BREMA: loco 9.99, marzec 9.28, maj 9.25, lipiec 
9.25, październik 9,20, grudzień 9.26 


Waluty, dewizy i akcje 


PAPIERY PAŃSTWOWE — BEZ WIĘKSZYCH 
ZMIAN. 


W dziale papierów państwowych panował na- 
strój spokojny, a kursy zasadniczych zmian nie wy- 
azały. 

Z premiówek Dołarówka obiegała po cenie nie- 
zmienionej, 3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 emisji pod- 
niosła się o 25 groszy, a 2 emisji była tańsza o 1 zł; 
serie natomiast | emisji nabywano po kursie o 50 gr 
podwyższonym. 

W grupie innych papierów państwowych 4-proc. 
Poż. Konsolidacyjma zyskała o 0.12 proc, a 5-proc. 
Poż. Konwersyjna 0.25 procent. 

4 i pół proc. Poż. Wewnętrzna oraz listy i obli. 
gacje banków państwowych utrzymały się na nie- 
zmienionym poziomie. 


PRYWATNE PAPIERY LOKACYJNE — NIEJE- 
DNOLICIE. 


Obroty listami zastawnymi były dość ożywione, 


nastrój panował zmienny, odchylenia kursów stośun. 
kowo nieznaczne. 

W grupie stołecznej zanotowano 8-proc. Prze- 
mysu Polskiego po 78 proc. 4 i pół proe. Ziemskie 
w Warszawie zniżkowały o 0.25 proc., a 4 i pół proc: 
m. Warszawy o 0.12 proc. 5-proc. m. Warszawy 1933 
były w rezultacie droższe o 0.38 proc, a 5-proc. da- 
wne m. Warszawy o 0.50 procent. 

B—9 seria 6-proc. Poż. Konwersyjnej m, War- 
szawy 1926 r. podniosła się o 0.50 proc., a 5 seria 
tejże obracano po 62.50 proc. 

W grupie prowincjonalnej do zawarcia transsk- 
cyj nie doszło, 


PAPIERY PROCENTOWE, 


Poż. Inwestycyjna 1 emisji 86.00, 1 emisji serie 
94.00, 2 emisji 85.50, Dolarowa 3 serii 42.00, Konso- 
łidecyjna 1936 r. 66.00, Konwersyjna 1924 r. 67.25, 
Państwowa Pożyczka Wewnętrzna 1937 roku 65.25, 
512% L. Z. Państw. Banku Rolnego ser. 1—2 81.00 
5%4%_1L. Z. Państw. Banku Rolnego serii 3 
194 .L. Ż..Banku Gosp., Krsiowejo, 2—7 em. 
8% L. Z. Banku Gosp. 
5%% L: Z. Banku Gosp. Krajow. 1 emisji 
5%4% L. Z. Banku Gosp. Krajow. 2—7 em. 
5%4% Obl, Kom. B. Gosp. Kr. 2—3 i 3N em. 
5%4% Obl. Kom. Banku Gosp. Kraj. 4 em. 
6% Obl. Banku Gosp. Krajowego 3 emisji 97.00 
8% L. Z. Tow. Kred. Przemysłu Polskiego 78.00 
L. Z. Tow. Kred. Ziemskiego w Warszawie 5 :erii 
64.00, 4 ; pół proc. m, Warszawy 77.38, m. Warsza- 
wy dawne 79.50, m. Warszawy 1933 r. 73.38, drobne 
75.00, Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 8—9 seria 
60.00, 5 seria 62.50 


DALSZĄ POPRAWA KURSÓW AKCYJ. 


Na zebraniu giełdy akcyjnej panował nastrój o- 
żywiony, przy dalszej poprawie kursów. Przedmio+ 
tem transakryj oficjalnych było siedem gatunków 
papierów dywidendowych. 

Bank Polski 139.00, Cukier 35.25, Węgiel 34.50, 
Lilpop: 95.75, Modrzejów 19.50, Ostrowiec s. B 68.50, 
Starachowice 46.50 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 4. 1. — Urzędowa ceduła giełdy 


zbożowo - towarowej za 100 kg za towar standar 

towy lub średniej jakośei, parytet wagon Warsza: 

wa, w bandln hurtowym przy dostawie bieżącej: 
Pszenica czerwona szklista 22.50 — 23.00, jedno: 


lita 20.75 — 21.25, zbierana 20.25 — 20.75, żyto t st. 
14.50 — 14.75, mąka pszenna gat. I wyc. 39-proc. 
50.prac. 


4150 — 42.50, 35-proe. 39.50 — 41.50, 
36.50 — 39.50, pastewna 16.00 — 17.00, mąka żytnia 
wyciągowa 30-proc. 27.00 — 28,00, get. I 55-proc. 
25.25 — 25.75, razowa 95-proc. 20.00 -- 20.50 ' 

POZNAŃ, 4. 1. — Urzędowa  eduła giełdy 
zbożowe . towarowej w Poznaniu. 

Ceny orientac;jne: pszenica 18.25 — 18.75. żyto 
1450 — 14.75, mąka pzeńna gat. I wyc. > ; 
36.00 — 38.00, 50-proe. 33.25 — 35.75, mąka żytnia 
wyciąg. 30-pror. 26.00 — 26.75, gat I-A 55-pror. 
24.25 — 25.00 


ŁÓDŹ, 4. 1. — Giełda zbożowa notuje za 
100 kg: żyto 14,75 — 15.00, mąka pszenna wy”izg 
35-proc. 40.00 — 41.005 50-proc. 36.50 — 37.50, 
65-proc. 34.75 — 35.75, pastewna 12.00 — 14.09, 
(mąka pszenna III gat. 65.75-proc, 22.00 — 2306 
|razowa 95.proc. 26.50 — 27.50, mąka żytnia gat. l 
!50-prot. 26.25 — 21.25, 55.proc. 24.75 — 25.75, ræ 
| zowa 95-proc. 20.00 — 20.50, pszenica zbierana 
120.50 — 20.75, jednolita 20.75 — 21.00, mąka żylnia 
gat I-A 55-proc. 25.25 — 26.00 


CENNA ZOZ 


ZE SZKOŁY MALARSKIEJ 
Szczepana Andrzejewskiego. 


Na 17-ei dorocznej wystawie szkoły malar- 
l skiej Szczepana Andrzejewskiego otrzyma'i ma- 
| grody za najlepsze prace; Stefan Dekuczyńe! 
| nagrodę Szczepana Andrzejewskiego za sangwi 
tuy. Franciszek Włodarczyk, nagrodę Szczepa- 
na Andrzejewskiego za pastele. Jerzy Krawczyk 
nagrodę firmy Kosel i S-ka za olejne, Adam 
Dorcz, nagrodę firmy Kosel i S-ka za grafikę. 
j Edyta Weidemeier, nagrodę firmy „Nasz Sklep” 
za pastele. Marian Leliński, nagrodę firmy A. 
Miler za pastele. Jerzy Nowiak „nagrodę fir- 
my Z. Zagańczyk za akwarele. Witold Gum'ń- 
ski, nagrodę firmy Z. Zagańczyk za olejne. Ją- 
rosław Zwierzchowski, nagrodę firmy A. Miller 
za akwarele, Tadeusz Saar, Irena Gebauerów= 
na, Ingeborga Fiszerówna i Maria Jan'akówna, 
nagrody firmy L. Nickel za całokształt pracy 
ma'arskie” 


Krojowego 1 emisji 8100 a. 


| 
| 
l | 


W krajach, nacechowanych wyższą kul 

turą, dużo wagi przywiązuje się do własne 
g0 mieszkania. Nic w tym dziwnego — 
przecież jest ono miejscem, w którym roz- 
grywa Się całokształt naszego życia co- 
dziennego. W nim spędzamy swe godziny 
Wypoczynku, swe życie rodzinne i towarzy 
skie. Dlatego właśnie mieszkanie powinno 
być jak najbardziej miłe, wygodne i kultu- 
ralnie urządzone, 
1 O wielu zaletach mieszkania decyduje 
już architekt. Od jego pomyslu zależy roz- 
kład mieszkania, jego ustawność, warunki 
higieniczne i wygody gospodarskie. 

Architekt myśli o odpowiednio umie- 
szczonych oknach i drzwiach. Jest to duża 
część zrobiona, jeżeli chodzi o mieszkanie, 
ale większa pozostaje dla jego mieszkańca. 


|. Urządzenie mieszkania nie jest rzeczą 
tak łatwą, jakby się zdawało. I do tego 
trzeba się zabrać z pewnym zastanowie- 
_ niem. Dużo jest ludzi, zmuszonych do urzą- 
dzania mieszkania. Będą to przede wszy- 
stkim młode małżeństwa, a potem ci, co 
Z takich czy innych względów są zmuszeni 
do zmiany mieszkań, Każdy zdaje sobie 
sprawę, że decydując się na taki czy inny 
, styl urządzenia domowego, będzie musiał 
_ ponosić przez wiele lat skutki poczynione- 
| go wyboru. Nie można więc pochopnie wy- 
_ bierać mebli, bo przecież tak często się ich 
nie zmienia, 
Może więc warto słów kilka powiedzieć 
yo urządzeniu mieszkania. 
Weźmy jako przykład trzypokojowe mie 
* szkanie, odpowiednie dla małżeństwa z dzie 


Gwiazdy filmowe 
przed mikrofonem radia 


| 

| amerykańskiego radia N. B. C. wystąpiła 
` słynna artystka filmowa Jeanette Mac Do- 
| mald w towarzystwie Roberta Taylora. 


Z okazji Nowego Roku przed mikrofonem i 


ao IMa Mak 1i taabi eenean 


ko zbytek. 

Zapominać nam nie wolno, że mieszka- 
nie trzypokojowe musi być wygodne do ży 
cia codziennego, ale czasem też musi speł- 
nić rolę mieszkania reprezentacyjnego i po 
mieścić nawet większą ilość gości. Musi też 
być tak urządzone, by na wypadek gości 
nie trzeba go przemeblowywać, bo to na- 
prawdę jest uciążliwe. Trzypokojowe nie- 
szkanie może być tak urządzone, byśtny w 
nim zawsze mogli przyjąć gości. 

„Podział na salon, jadalnię i sypialnię 
nie powinien być przeprowadzany w mie- 
szkaniach małych. Jest to naśladownictwo 
mieszkań dużych i sprowadza w małych 
mieszkaniach naprawdę dużą niewygodę. 
Podział następujący będzie dużo praktycz- 
niejszy: pokój pani, pokój pana i pokój bę- 
dący połączeniem salonu i jadalni. Przez 
usunięcie salonu zyskuje się możność roz- 
dzielenia sypialni i daje się kobiecie i męż- 
czyźnie wygodny pokój, w którym każde 
z nich może pracować, nie utrudniając so- 
bie wzajemnie życia. Małżonkowie nie są 
skrępowani i nie muszą w każdym drobia- 
zgu liczyć się ze swym współtowarzyszem, 
co często bywa bardzo niewygodne. Chcia 
łoby się na przykład doczytać rozdział cie- 
kawej książki a to nie można, bo druga o- 
soba jest zmęczona itd. Szczególnie w wy- 
padku choroby jednego z małżonków po- 
dział taki jest niezmiernie wygodny. 

Połączenie salonu i jadalni również nie 
daje specjalnych niewygód, bo przecież ży 
cie rodzinne w dużej mierze skupia się przy 
stole. A nie zawsze zaraz po jedzeniu wsta 
je się od stołu, lecz chętnie spędza chwil 
kilka na miłej pogawędce. 

Przy gościach, z którymi nas łączą bar- 
dziej zażyłe stosunki, zawsze możemy na- 
kryć do stołu i sprzątnąć, innych możemy 
poprosić do jednego z dwóch pokoi pozo- 
stałych, które śmiało mogą spełnić rolę ga- 
binetu - bawialni. 


Rzeczą ważną, nad którą trzeba się za- 
stanowić, przede wszystkim biorąc się do 
urządzenia mieszkania, to kwestia, czy u- 
meblujemy mieszkanie meblami z epok da- 
wniejszych czy też modnymi. Decyzja po- 
winna, zapaść zależnie od nastroju i zami- 
łowania danej osoby. Trzeba się zastano- 
wić, jaki nastrój wnętrza nam odpowiada. 


Często spotyka się zdanie: „Musimy so 
bie kupić modne meble, bo na antyki nas 
nie stać”, 


A jednak tak nie jest. I wśród mebli sta 
rych istnieją bardziej kosztowne i mniej ko 
sztowne, bo przecież w dawnych czasach 
też była różnica klas i zamożności, Miesz- 
kanie, umeblowane meblami stylowymi, nie 
musi przecież być zaraz obstawione me- 
blami pałacowymi, lecz może być skromne, 
a bardzo stylowe. Po antykwarniach można 
nabyć nie drogo meble stylowe, które po 
remoncie okażą się bardzo ładne. 


KONIECZNE ODPOCZYNKI. 


Urządzenie wygodnego mieszkania 


nie jest rzeczą latwą. 


ćmi. Mieszkanie mniejsze musimy uważać stylów, a nawet niejednokrotnie połączyć 
jako niedostatek, mieszkanie większe — ia- |z wygodnym, modnym fotelem lub tapcza- 


nem. 

Wiele osób uważa również meble anty- 
czne zą niewygodne lub mniej trwałe. Otóż 
i ta sprawa nie tak się przedstawia. Dawni 
stolarze jakoś lepiej umieli dostosować 
kształt mebli do wygody, a i wykonanie 
ich było dużo solidniejsze. Nie chcę całko- 
wicie potępiać mebli modnych. I one mają 
swoje zalety, nie są jednak tańsze, Dobry 
mebel zawsze dość dużo kosztuje, a tani 
prędko się niszczy. 

Wybór rodzaju umeblowania to kwe- 
stia gustu i zamiłowania. W każdym razie 
przed wyborem należy się zastanowić, bo 
skutki jego cierpieć będziemy latami. 


22 lała w hełmie 


m "rze" 


Na ulicach Londynu widzi się ciągle jeszcze 
pewnego weterana wojny światowej z het- 


PMW 


APR 


LACEGO WIEŚWIACY CENIA SOL 


Bezsoina dieta nie zawsze jest wskazana. 


Pewne teorie medyczne, będące osta- 
tnio w modzie, stały się powodem rozpo- 
wszecnniającego się coraz bardziej mniema 
nią, że sól poza wpływem na smak potraw 
nie odgrywa wybitniejszej roli i jest raczej 
szkodliwa dla organizmu. Lekarze zalecają 
coraz częściej dietę bez soli w chorobach 
nerek i płuc. 

Kwestia znaczenia soli dla organizmu 
jest bardzo skomplikowana i niezupełnie 
jasna. — Współczesna fizjologia utrzymuje 
wbrew wszystkim nowym teoriom, że sól 
potrzebna jest organizmowi poza względa 
mi na smak pożywienia. Sól kuchenna, czy 
li tak zwany chlorek sodu, wchodzi w skład 
krwi i wszelkich cieczy, krążących w or- 
ganizmie ludzkim, w stosunku 7 gramów 
na litr. Nie ma w przyrodzie ani jednej ży- 
wej istoty, w skład organizmu której nie 
wchodziłaby sól kuchenna. Rola soli pole- 
ga na zapewnieniu organizmowi potrzebnej 
mu ilości wody, bez której tkanki wysy- 
chają i zamierają. Poza tym sól posiada 
własność oczyszczania krwi i wydalania z 
niej produktów rozpadu. 


PODSŁUCHANE 


DEMON GRY. 

Pan Szlemikowski gra w bridża u zna- 
jomych. 

Nagle wbiega jego mały synek i woła: 

— Tatusiu! Mamusia kazała powie- 
dzieć, że nasz dom pali się! 

Pan Szlemikowski, nie odwracając się, 
mruczy: 

— Dziwne pomysły ma ta twoja mat- 
ka. Trzebą było posłać po straż pożarną, 
a nie po mnie. 


e 


MARZENIE. 

— Gdybyście mieli dostać trzecie oko 
— mówi nauczyciel — w jakim miejscu 
najchętniej chcielibyście je mieć? 

Po długim namyśle mały Janek podno- 
si rękę. 

— No, powiedz chłopcze, gdzie chciał- 
byś mieć trzecie oko? 

— Na końcu palca! 

— Ależ dlaczego? 

— Gdyż mógłbym go wetknąć w dziu- 


mem stalowym na głowie. Jest to Davis Ja- |1€ę w parkanie j za darmo obserwować 


mes Gullan, który do dziś dnia nie może się 
rozstać ze swym heimen z okopów. 


niecz! 


Małe upominki podirzymują przyjaźń 


Tradycyjny datek pieniężny. 


„Małe upofninki podtrzymują przyjaźń”. 
Tą dewizą kieruje się Francuz w życiu co- 
dziennym i przy każdej nadarzającej się 
okazji pamięta o upominkaca dla swoich 
najbliższych i ósób, na których mu zależy. 
Najosobniejszą tradycyjnie już uświęconą 
porą dawania upominków jest, — nie tylko 
we Francji zresztą, — Nowy Rok. W tym 
dniu obdarza się we Francji dzieci i domo- 
wników. W Nowy Rok również otrzymuje 


Meble stylowe, w przeciwę'ństwie do jswój tradycyjny datek pieniężny listonosz, 


modnych, mają jeszcze to do siebie, ż: mc- 
żna obok siebie umieszczać meble r" ->h 


szofer, pomocnik fryzjera, no i oczywiście 
najważniejsza persona pam dozorca. Wy- 


sokość datku noworocznego dla dozorcy 
zależy od pozycji socjalnej lokatora. Wła- 
ściciele mieszkań mniejszych i średnich pła 
cą zazwyczaj 3 — 5 proc. czynszu dzier- 
żawnego. Właściciele większych mieszkań 
nawet 10 proc. Lokatorzy pokoików ume- 
blowanych o ile nie płacą najczęściej w kon 
trakcie dzierżawnym zawarowanego pro- 
centu dla dozorcy i obsługi, dają również 
10 proc. miesięcznego czynszu dzierżawne 
go, w innych wypadkach wysokość datku 
równa się około 5 proc. płaconego komor- 
nego. 


Oprócz dodawanej dla smaku soli, znaj- 
duje się ona w dość znacznej ilości w po- 
karmach mięsnych, nie ma jej prawie w 
roślinnych. Z tego powodu jarosze winni 
spożywać więcej soli, niż ludzie, używają- 
cy mięsa. Brak soli w roślinaca powoduje 
łaknienie jej przez organizmy, żywiące się 
przeważnie jarzynami. Okoliczność ta tłu- 
maczy nam, dlaczego wieśniacy cenią sól 
bardziej niż mieszczanie. 


Zwierzęta roślinożercze łakną również 
soli. W Północnej Ameryce jelenie odby- 
wają kilkasetmetrowe wędrówki, aby do- 
stać się do słonych jezior. 


Ustalono, że bydło rogate choruje z bra 
ku soli i z tego powodu, dodaje mu się sól 
do napoju i daje ją do lizania. Zbytećzna 
ilość soli wydala się z organizmu przez ner 
ki. Złe funkcjonowanie ich powoduje czę- 
sto nagromadzenie soli w tkankach po- 
wstawanie różnych cierpień jak np. ne- 
frytu. 

Zjawisko to odkrył przed 30 laty Vidal, 
który zalecał w tych wypadkach ogranicze 
nie lub zupełne zaniechanie używania soli. 
Skuteczność takiej terapii dała początek 
walce z używaniem soli w pokarmach do- 
póki nie zostało stwierdzone, że dietę ta- 
ką należy stosować w pewnych jedynie wy 
padkach. 


Djeta bez soli jest coraz rzadziej stoso- 
wana wobec dużego znaczenia tego minera 
łu przy oczyszczaniu krwi z produktów azo 
towych. 


Jak więc widzimy łaknienie soli przez 
organizm nie jest wywołane względami sma 
ku lecz biologiczną koniecznością. 


—— 


OZ ZEE EEEE ERE T EEEE a. 


W Południowej Afryce odbyły się uroczy- 
stości jubileuszowe z okazji stulecia wędró 
wek Burów, poszukujących nowych tere- 
nów osadniczych. Na ulicach stolicy Preto- 
rii odbył się pochód w którym wzięły 
udział oryginalne zaprzęgi sprzed 100 lat. 


który doprawdy nie szczędził trudu, 


ani zachodu gdy 


GIY de TERAMOND 


„ A E 


SZCZEŚCIE 


PANNY 


CELINY 


i Powieść i 


Westchnął głęboko, jakby żałował jednak trochę swo- 
body życia kawalerskiego. Adwokat mimo to zrozumiał 
że śmiało można już postawić kropkę nad „i“ i uważać 
sprawę za załatwioną. 

— Trzeba teraz pomyśleć o tym jak urządzić pierwsze 
spotkanie — rzekł Święchowski. — Przepraszam, że mie- 
szam się do tego niczym zawodowy swat, ale skoro już 
wszystko jest postanowione, należy działać. Może więc 
pojedzie pan do Łodzi i zgłosi się pod byle pretekstem do 
mego kolegi Toporowskiege, który z kolei zawezwie do 
siebie swoją klientkę.., 

— O, nie! — przerwał niemal brutalnie i ironicznie 
młody hrabia. — Czy wyobraża sobie pan mecenas pierw- 
sze spotkanie miłosne w kancelarii adwokackiej? I to 
w dodatku u jakiegoś prowincjonalnego adwokata?! 

Pokręcił głową i ciągnął dalej, już poważnie: 

— Mam lepsze wyjście z sytuacji. Skoro wszyscy 
zgodnym chórem twierdzą, że jedyną wadą mojej przy- 
szłej żony jest to, że jest zbyt prowincjonalna, trzeba ją 
czym prędzej unowocześnić. Niechaj przyjedzie do War- 
szawy, niech sprawi sobie odpowiednie toalety, a kiedyś 
niech wstąpi na kawę do Europejskiej czy do „Sima“. 
Pański aplikant znajdzie się tam ,,przypadkowo* w moim 
towarzystwie... Przedstawi mnie — i już! Ten „przypad- 
kowo“ w moim towarzystwie... Przedstawi mnie — i już 
Ten „przypadek* nikogo nie oszuka, ale mniejsza o to... 
Przysięgam panu, że jeśli panna nie okaże się garbata, 
jednooka, czy bezzębna, postaram się zrobić wszystko, 
aby się jej podobać!.. 

Wyciągnął dłoń do adwokata i uścisnął jego rękę. 


k * ud 
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Tegoż dnia Flosch dość wcześnie wrócił do swego 
umeblowanego pokoju przy ulicy Marszałkowskiej. Kie- 
dy znalazł się u siebie, rzucił się na tapczan, jak gdyby 
pośpieszne wejście na „czwarte piętro bez windy“ zmę- 
czyło go więcej niż zwykle. 

Zacierał teraz ręce z miną człowieka, 
że dobrze wypełnił swe zadanie. 

— Wszystko idzie doskonale — monologował głośno 
— Teraz należałoby tylko umiejętnie wsunąć kij w mro- 
wisko. 

Wstał i podszedł do półki, na której w idealnym po- 
rządku spoczywały wszystkie arcydzieła Światowej lite- 
ratury kryminalnej. Za dziełami Leblanc'a, Leroux, Wal- 
lace'a i Conan-Doyle'a leżała książka telefoniczna. Flosch 
zdecydował się na tę lekturę. 

Otworzył ją w samym środku i począł pilnie czytać, 
mówiąc przy tym: 

— Pierwszy lepszy.. nie trzeba 
wiać... 0, Lautenbach Jerzy, adwokat, 
dost" nale, niech będzie Lautenbach, 

>. pisat nazwisko i adres w notesie, odłożył książkę 
i wyciągnął się na tapczanie, zapalając papierosa i prze- 
ciągając się rozkosznie, 

Słowa „Życie jest piękne!“ były ostatnie, 
Flosch wyrzekł do siebie przed zaśnięciem. 


który uważa, 


się długo zastana- 
Królewska 35... 


jakie 


XV. 


Panna Celina była nader wzruszona, kiedy ponownie 
zjawił się u niej w Andrzejowie mecenas Toporowsk:, 


e a a 


Redaktorzy: naczelny i działu politycznego — Franciszek Probst; działu krajowego i lokalnego — Roman Furmański; działu 
| sportowego — Klaudiusz Lityński; kroniki lokalnej — Feliks Bąbol; za ogłoszenia i artykuły reklamowe odp. J. Pawlikówną 


chodziło o jej szczęście. Dał jej szereg poleceń: 
x 


— Panno Celinko, niech pani jedzie do Warszawy. 
Zamieszka pani w hotelu Polonia.. Zamówi sobie pani 
kilka pięknych sukien w firmie „Modes Parisiennes“ 1a 
Mazowieckiej... W czwartek około godziny piątej pójdzie 
pani do kawiarni Europejskiej... Będzie tam hrabia Ortha- 
ber-Niziński w towarzystkie pana Grabowskiego, którego 
pani przecież zna... Mój były aplikant przedstawi pani 
hrabiego... 


Dziewczyna była tak wzruszona, że nie zdziwiła się 
nawet, słuchając tych rad, tak przecież nieoczekiwanych 
w ustach doradcy prawnego. 


Działo się to kilka dni temu. Teraz, w olśniewającej 
toalecie, noszącej kilometrową nazwę francuską, niemo- 
żliwą do zapamiętania, Celina Leśniewska po raz pierw- 
szy w życiu wchodziła do kawiarni „Europejskiej. 


Była oszołomiona nadmiarem wrażeń: własną meta- 
morfozą i szumem wielkomiejskiej kawiarni, różniącej się 
kapitalnie od „Cukierni Fensterblau" w rodzinnym An- 
drzejowie. Czuła się po prostu zażenowana zmianami, ja- 
kie nastąpiły w jej życiu. Nurtowały ją te same uczucia, 
jakie niewątpliwie powinna by przeżywać liszka, obse”- 
wująca swoją przemianę w pięknego i wielobarwneg? 
motyla! 

W ciągu jednego dnia panna Leśniewska wydała wię- 
cej pieniędzy, niż normalnie zużywała na utrzymanie 
„Marysieńki“ w ciągu trzech miesięcy! Ale warto było. 
Rezultat był rzeczywiście wspaniały! 


Wydawca: Jan Stypułkowski. 
Odbito w drukarni, ul. Żwirki 2 w Łodzi. 


W fuwiisz 


ie woino zatruwać powietrza 


ow skim 


„ECHO* 


dworze 


AR pa p” 
zkykn i kwaśnym humorem 


Bastionami polskości na Polesiu i na na- 
szych ziemiach wschodnich w ogóle były 


zyk Na stole kwiaty. Kredens i ścia- 


ny ozdobione porcelaną. Umeblowanie in- 


w czasie niewoli dwory polskie. Bastionów | nych pokoi niemniej proste; szczytem wszak 


tych, promieniejących daleko i szeroko pol- 
ską kulturą i cywilizacją, nie mógł zdobyć 
ani zachwiać, mimo olbrzymich wysiłków i 


wielkich zabiegów, nasz wróg i ciemięzca | modach, przy oknach, 
— Moskal. Toteż trwały one uparcie i pro-|dworze mieszka ich wielka 


mieniowały. 
_ Jednym z tych bastionów jest Hruszo= 
we, własność i siedziba znanej powszech- 
nie i wielce zasłużonej polskiej pisarki, au- 
torki „Dewajtisa”, „Lata leśnych ludzi”, 
„Gniazda Białozora' i in., Marii Rodziewi- 
czówny. Długa wieś, położona wśród nie- 
przejrzanych łąk i pól, z gęstym skupi- 
skiem drzew w pośrodku — to Hruszowe. 
Szeroką i dobrze utrzymaną drogą wiejską 
skierowujemy nasze kroki do kępy drzew, 
wśród których dwór hruszowski się ukry- 
wa. Wchodzimy w piękną aleję grabową, 
w głębi której stoi potężny, stuletni dwór, 
„strojny w kolumny podtrzymujące przyczó- 
ek. Wchodzimy do jego wnętrza. Wszędzie 
„uderza nas piękno i prostota. Meble, zdóbią 
ce komnaty i pokoje, nie są wyszukane; 
część z nich, po przodkach odziedziczona 
mia na sobie „„patynę wieków”, drugą zaś 
cechuje spartańska niemal prostota. Według 
projektów „Pani na Hruszowej”* wykonał 
je miejscowy stolarz. Całość piękna, charak 
terysiyczna dla osobistości gospodarza, ty 
powo polska. W sieni dużej i jasnej — kra 
kowskie skrzynie, w obszernym pokoju środ 
kowym, stanowiącym salon dla gości, ko- 
minek, portrety przodków, meble stare, 
lecz wytworne i książki. W jadalni stół dę- 
bowy, długi z rzeżaną ornamentyką i cha- 
rakierystyczne zydle z pięknie rzeźbionym 


Rezerwowanie 
kwater 


| 


do 12 stycznia. 


POLSKIE BIURO PODRÓŻY 


£ódź, Piotrkowska 16 65 


N tel. 101-01 1 266-50 
rreran Ý 


Za treść ogloszeń i 
redakcia mie odpowiada | Specjal, chorób 
Toi) UL, TRAUGU 


Gustaw MARKIEWICZ 


-Choroby skórne į weneryczne 
ŻWIRKI i c, tel. 128-75. 
gd 7 —8 rano i od 5 — 8 wiecz. 


© r. med LUB LC z 

ec. chorób w cznych i seksualnych 

U PIŁSUDSKIEGO 69. tel. 143.12. 
(róg Narutowicza) 


przyjmuje od godz. 8—12, 13—3 i 5—8 w. 
w niedziele i święta od 8—11 rano. 


Dr HELLER 
Spec. chorób weneryczn, moczopłciowych 1 skórnych 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, 


Przyjmuje od g. 8—11 t od 4—8 wiecz., w niedziele 
i święta od g 10—12 w poł. 


Doktór FELIKS SKUSIEWICZ 


3 choroby skórno = weneryczne 
ANDRZEJA 11, tel. 137-43 


~ Przyjmuje od g $ m, 3, do 11 rano 
, i od 5 — 7 m. 30 wia 


Dr ŁUCJA MAKOWER 
CHOROBY SKÓRNE I WENZRYCZNE 
. leczenie wrzodów, (kobiety i dzieci) 

6-go SIERPNIA 7, tel. 232-34. 
` przyjmuje od 8 — 11 i od 5 — 8. 


| Pr. Mod, + 
RIEWILAZSKI 
spec, chor. wenerycz,, skórnych i seksualnych 
ANDRZEJA 5, tel, 159-40. 


przyjmuje od 8 — 1 w Poł. i od 5 — 9 wiecz. 
w poł, 


W niedziele i święta od 9 — 


LECZNICA “zam, 
aache USZY, NOS, gardio inane iatan 
Piotrkowska 67, tel. 127-81 


9-2 r. p. 6.30-8 w. przyjm, Br. Rakowski. Przy leeznicy 


Syiar est Gabinet Koentgemn do wszelkich prześwie- 
__dlasń zdjęć. Wezwania ma miasta 


ze stałym: 


że spartańskości jest komnata „Hruszow- 
skiej Pani". 

kwiaty widać wszędzie: na stołach, ko 
W hruszowskim 
miłośniczka, 
przyjaciółka „Hruszowskiej Pani“, p. Jadwi 
ga Skirmunttówna. Opuściła pałac moło- 
dowski, by dzielić z Marią Rodziewiczówną 
radości i troski hruszowskiego życia. Pro- 
wadzi gospodarstwo domowe, gdy tymcza 
sem autorka „Dewajtisa* zajmuje się rolą 
i lasem, sadem i pasieką. Praca rolnika naj 
więcej jej odpowiada. Codziennie przyjmu- 
je raporty rządcy, naradza się z nim nad 
programem prac na dzień następny, osobi- 
ście załatwia korespondencję, prowadzi 
księgi rolnicze, zawiera umowy z kupcami 
i handlarzami, zdobywa nowe rynki zbytu 
dla produkcji zwierzęcej. Jednym słowem 
prowadzi warsztat rolny z właściwą sobie 
energią i przedsiębiorczością. 

W hrubieszowskim dworze obowiązują 
mieszkańców i gości, którzy więcej niż trzy 
dni w nim przebywają, przykazania domo- 
we. Wypisane własnoręcznie przez Rodzie 
wiczównę, wiszą na ścianie w sieni, by zwró 
cić uwagę przybyłych. Oto ich treść: 

1) Ćzcij i zachowaj ciszę, pogodę i spo 
kój tego domu. 

2) Będziesz stale zajęty pracą wedle 
twych sił, zdolności i zamiłowania domo- 
wego porządku. 

3) Nie będziesz śmiecił i czynił bezła- 
du, ani zamieszania domowego porządku. 

4) Pamiętaj, abyś nie kaził myśli ni ust 
mową o złem, marności i głupstwie. 

5) Nie będziesz opowiadał, szczególnie 
przy posiłku o chorobach, kalectwach, kry- 
minałach i smutkach, 

6) Nie będziesz się gniewał ani podno- 


sił głosu, z wyjatkiem śpiewu i śmiechu. 


Miliom 


oraz moc wiele innych Są do wylosowania 
w IV klasie, Ciągnienie już 5 stycznia 1939. 
Losy poteca — do IV klasy. 


Kolektura Nr. 100 


Oddział w Łodzi. ANDRZEJA 2, „PRÓMIEŃ” 
tel. 112-98. 


KONCERT BARYTONA-STYPENDYSTY 

Rozgłośnia Łódzka skorzystała z krót- 
kiego pobytu w Łodzi Alfreda Wdowcza- 
ka barytona stypendysty Zarządu Miejskie 
go, będącego od roku na studiach wokal- 
nych w Italii, aby zaprosić go przed mikro 
for. Recital p. Wdowczaka obejmujący 
szereg pieśni i arii operowych, zostanie na 
dary w środę dnia 4 stycznia o godzinie 
22.10. 


—— 


skórn. weneryczn. i seksualn, 
TTA 9 fr. I p. tel. 262-98, 
przyjmuje od 8 — 11 r. i od 6 — 9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 — 12.30 po poł. 
Dla skórnie chorych godz. amb. od 10—11 i 5—6 w. 


Dr ŁAGUNOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych, seksualnych i skór. 
mych, (Gabinet roentgeno - światłoleczniczy) 
POWROCIŁ 
PIOTRKOWSKA 70, tel, 181-83. 


DR. MED. 

H, KLACZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 
PIOTRKOWSKA 99 tel, 213-66. 
Przyjmuje codziennie od 10—12 1 od 5—8 wiecz. 


Dr 


PRYWATNA PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 
leczenie chorób wenerycznych i skórnych 
PIOTRKOWSKA 161 


Od g8 do 4 i od 6 do 9 w», w niedz. od9—1p.p. 
Panie przyjmuje kobieta « lekarz. PORADA 3 zt 


Dr Mod. "A 
$. KANTOR 
Spec. chorób skórnych i waż” 
PIOTRKOWSKA 90, tel. 129-45. 


Przyjmuje od 8 —2 I od 6 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 2 po poł. 


Dr. med. 

Maria Frankiewiczowa 
choroby kobiece i położnictwo, 
SOSNOWA 32 (róg Napiórkowskiego) 
Przyjmuje od 3—7, oprócz piątków. Tel, 269-64 


LECZNICA 
PIOTRKAWSKA 294, 

Tel. 122.89 (przy przyst. traw. pabianickich) 
Dwa razy dziennie przyjmują lekarze wszystkich 
specjalności, Gabinet dent, Wizyty na mieście. 
Wszelkie zabiegi į analizy. Otwarta od 11 do 8 w. 


RADIO 13-22 Watt. 4 lampowe głośnik dyna- 
miczny_ zł, 165 oraz wszelkie naprawy Metro- 
polis. Zamenhofa 16, tel. 104-53 


7) Nie będziesz zatruwać powietrza do 
mu złym i kwaśnym humorem. 

8) Nie wnoś do domu tego szatańskiej 
czci pieniądza i przekleństwa spraw jego. 

9) Zachowaj przyjacielstwo dla Bożych 
stworzeń, za domowników przyjętych, jak 
psy, ptaki, jeże, wiewiórki. 

10) Nie okazuj trwogi, a znoś ze spoko 
jem wszelki Boży dopust, jak głód i chłód, 
biedę, chorobę i najście niepożądanych tu- 
dzi. 

Błogosławieństwo Boga i Królowej 
Korony Polskiej niech strzeże funda- 
mentów, węgłów i ścian domu tego 
oraz duszy i zdrowia mieszkańców. 

Amen. 

W niebywałe pogodnej atmosferze pły 
nie też życie mieszkańcom dworu. Harmo- 
nia panuje i spokój, radość i Zadowolenie, 
uderza serdeczność i szczerość w obcowa- 
niu ze sobą domowników, a cechuje to ży- 
cie poddanie się woli Bożej. 

W jadalni, na poprzeczce, wiążącej sto- 
łowe nogi, wyryte są słowa: „W jakim ce- 
chu siędziesz, takim i sam będziesz!'* Mają 
one znowu symboliczne znaczenie. Nie po- 
winno się dopuszczać do wspólnego posił- 
ku i towarzystwa swego złych ludzi. Za- 
siadać do stołu mogą zatem tylko ludzie 
godni tego zaszczytu. Rodziewiczówna nie 
uznaje podziału ludzi według bogactwa i 
wpływów, lecz według wartości osobistej, 
uczciwości i zasługi. 

Dwór hruszowski położony jest w pięk 
nym parku i sadzie zarazem. Stoi przed 
nim potężny dąb, opodal którego znajduje 
się pasieka. Ule tej pasieki są nazwane 
imionami polskich królów. 


Koleżeński rae b. wychowanków 


Gimnazjum Miejskiego w Łodzi 


Tymczasowy Komitet Organizacyjny 
1-go Koleżeńskiego Zjazdu b. wychowan- 
ków Miejsk. Gimnazjum Męskiego im. J 
Piłsudskiego w Łodzi zawiadamia, że w 
dniu 5 stycznia r. b. o godz. 18-ej odbę- 
dzie się w lokalu Gimn. uł. Sienkiewicz: 
46 zebranie dla omówienia programu zja 
du. Na zebranie proszeni są wszyscy by. 
uczniowie. _ 


ZABAWA KARNAWAŁOWA 
Rodziny Policyjnej. 

W dniu 5 stycznia 1939 r. o godzin. 
21 w lokalu Związku inżynierów i archite.. 
tów przy ul. Piotrkowskiej 53, rozpocznie 
się szampańska zabawa karnawałowa, zor 
ganizowana staraniem koła Rodziny Po- 
licyjnej przy VII komisariacie policji. 

Doborowa orkiestra, przystępne ceny 
wejścia, tani i obficie zaopatrzony bufet 
wszystko to przyczyni się do uświetnienia 
najweselszej zabawy karnawału, która 


„trwać będzie do białego rana. 


Niewątpliwie żądni wesołego spędze- 
nia nocy karnawałowej łodzianie gremial- 
nie pośpieszą na zabawę Rodziny Poli- 
cyjnej. 


Dr med Henryk Ziomkowski 
Choroby wenerycząe, moczOpłciowe | skórne 
6-go Sierpnia 2, Telefen 118-33 


Pszyjmuje od 9 — 12 i 3 — 9 wiecz. 
w niedzielę i święta od 8 — 12 w poł. 


Przychodnia Wenerologiczna 


Chor. weneryczne, skórne i seksualne, 
Specjalny gabinet kosmetyczny, 
Czynna od 9—21. Panie przyjm. lek.=kobieta, 
PIOTRKOWSKA 88, tel. 143-63. 
PORADA 3 ZŁ, 


Kobiece i ciąż 
Dr PRAPORT 
GDAŃSKA 93, tel. 178-37, 
PRZYJMUJE OD 3 DO 8 WIECZ. 
w Lecznicy ZGIERSKA 24, od 10—1 p.p 
KO Jaro u pr typ zt ye + l 0 rj 


PIERWSZE 
PRZYKAZANIE 


eleganckiego Pana: używaj 


mydło do golenia PIXIN 


KŻ RDZEWIEJE? 


Kup płyn do czyszczenia metali 

LUNA! 
POTRZEBNA do kwiaciarni. 
Rzgowska 104. 


ekspedientka 


5 ZŁ TRWAŁA ondulacja z modną i nowocze- 
sna fryzurą. Wałek trwały 3 zł „Czesław'!, Ki- 
lińskiego 199, tel, 193-24, 


PRZYBŁĄKAŁ się pies = pudeł biały. Do ode- 
brama za zwrotem kosztów, ul. Kopczyńskie- 
go 21 u dozorcy. 


ZAGINKŁA Eugenii Drewniak, ul. Czartoryskie- 
go L. 23, legitymacja Funduszu Pracy. > 


„U nas wszystko ozyło” 


str. 7 


Mudosirada Warszawa-liałowice 


Léni wstęga gładkiej, asfaltowej na- 
wierzchni. Niemal cała trasa gotowa. Tu i ów- 
dzie droga zamknięta tarczą i barierą, Trzeba 
objechać wyhoistym brukowańcem. Za zakrę- 
tem wre praca.  Pośpiesznie robi się szmat 
jezdni, by wyrwać zimie jeszcze ieden dzień 
pracy, by realizację wspaniałego projektu au- 
tostrady posunąć jeszcze o kilkadziesiąt me- 
trów. W olbrzymich kotłach wrze smołowiec: 
warczą 'okomobile.. Na odcinku Piotrków — 
Częstochowa mrowie łudzi wzniosło olbrzymie 
cztery wiadukty. Potężne nasypy pną się ser- 
pentyną pod górę, by urwać się raptownie pu- 
stką nad torem kolei. Pod Kłomnicami (pow. 
Radomszczański) przerzucono już żelazobętono 
wą konstrukcję wiaduktu. Wzdłuż toru ustawio 
no wskaźniki z chróstu, których zadaniem 
uchronić ciekawych, wyglądających przez okno 
od kalectwa, bo pociąg tu, ni stąd ni zowąd. 
zwalnia biegu, i wolniutko wtacza się pod ciem 
ne sk'epienie podtrzymywane aż do stwardnie- 
nia tysiącem desek i belek drewnianego rusz- 
towania. Za wiaduktem ktoś nie wytrzymał. 
Głowa człowieka wychyliła się ciekawie pene- 
trując wzrokiem robotników i ich dzieło in. 
jakby w nią piorun trzasł, zniknęła w wagonie. 
To z przeciwiegłej strony ustawiony strażnik 
chróściany popieścił pękiem prężnych zeschłych 
wiklin. Ciekawość  wynagrodzona. 

Tymczasem pociąg staje. Kłomnice. 

Pierwszy — silny, choć późny mróz chwy- 
cit na dobre, na skutek czego prace ziemne 
przerwano. 

Robotnikom wypłacono zarobki, śpieszą tedy 
zromadnie do domów. Rozmawiamy po drodze. 

— Ho — Ho! Panie! Mówi jeden — to cacko 
nie droga. Aż miło popatrzeć: nawierzchnia od- 
powiednia, gładka i trwała, wypadków na kolei 
nie będzię, bo przez plant idą wiadukta., To i 
ruch gładziej pójdzie. 

— U nas wszystko przez to ożyło — wtrąca 
dritgi. 

— Pewnie: i okolica zarobiła. 

— AM juści Niemało wozi piach i kamienie; 


tłuc trza granit. Tysiące 'udzi znalazło zaro- 
bek — i dobry. Nie można narzekać. Człek je- 
den z drugim kawałek gruntu tu ma, chałupińkę,. 
chwała Bogu, też — to i trochę grosza odłożył 
na zimę, na przychówek — bo zimą trza się 
wziąć trochę do handlu, | 

— A jak ze zdrowiem? — chorujecie tutaj 
dużo? 

— Jak jest robota to o tym Się nie myśli. 
Zdrowo na świeżym powietrzu się przerobić 
potem dobrze zjeść... Alę my teraz mamy do- 
chtorą — z. bezpieczalni — bo należymy do 
niej, jak sf co nam stanie, jest i pomoc, ale 
co grunt, to żony z dziećmi się fest podleczą. 
Wprzód musiało się dobrze zapłacić... naiwię- 
cei za aptekę — a skąd na to było brać? 

Idziemy zwolna ku wiosce. Nadjeżdża lekarz 
Ubezpieczalni Społecznej z Kłomnic, wzywany 
do chorei, żony jednego z robotników. Wcho- 
dzimy do skremnie urządzonej chatki, ale iuż po 
chwit widać. że zła passa minęła, że zaczęła 
się lepsza. Zewsząd biie ład i czystość. Widać 
Sporo zbytk: wnych rzeczy, lśniące narzędzia 
gospodarskie, kuchenne. Podczas gdy doktór 
bada chorą w pokoju gospodarz — robotnik 
objaśnia. 

— To wszystko skupiło się dopiero teraz, 
odkąć człowiek pracuje. Zaczelim pracować jak 
szose .obiłli, potem mosty, teraz przez tor.. 
Nie meżna powiedzieć, dużośmy skorzysta'i. 


+ * * 


Z Kłomnice biegnie już lśniąca wstęga na po- 
łudnie. Asfalt, ujęty w dwa briukowane chodni- 


ki odporny na wahania bardzo nierównei aury, . 


odporny na ciężar i szybkość Pojazdów. 

Międzynarodową autostradą — Warszawa — 
Katowice, biegnącą przez Mszczonów, 
Maz, Towaszów Maz., Piotrków, Radomsko, 
Częstochowę na Katowice i Kraków — można 
się poszczycić. Będzie to niewątpliwie olbrzymi 
przyczynek do rozbudowy gospodarczej tei po 
łaci ziemi, jak już sama iej budowa była tak 
wielkim dobrodziejstwem. 


SKRZYNKA DO LISTÓW. 


Gdzie tkwi powód? 


MEW (Czara goryczy b. ochośmniłca. EE 


Do Redakcji „Echa“ 
w miejscu. 

Uprzejmie proszę Wielce Szanowną 
Redakcję o łaskawe zamieszczenie na ła- 
nach jej poczytnego pisma poniższego 
„stu: 

Nawiązując do artykułu w „Echu“ z 
lnia 1 stycznia 1939 r. p.t: „Gdzie my“, 
ako były ochotnik pragnę dorzucić słów 
ilka. 

Faktem jest, że była z górą stutysięcz- 
a Armia Ochotnicza i faktem jest, że po- 
iwa zginęła na polu walki lub później już 
„skutek odniesionych, a odnawiających się 
an i chorób nabytych w trudach wojen- 
ych. f 

Remarque dał w swej książce — zna- 
ej całemu światu — pt.: „Na zachodzie 
ez zmian“ plastyczny opis jak to się „gi- 
nie“ na wójnie. A więc nie „legł na zielo- 
nej murawie", jak chciał pastor, a zawisł 
na zasiekach kolczastych z wypływający- 
mi jelitami... Ale nie o tym chcę pisać, lecz 
o doli żyjących  „nieuprzywilejowanych* 
ochotników. 

Po wojnie podzielono ochotników na 
dwie kategorie: „lepszych“ i „gorszych'. 
Gorszymi są ci, którzy walczyli w  „ra- 
mach Państwa Polskiego”, zaś wszyscy 
inni to „lepsi“. W zależności od kategorii, 
ochotnik otrzymał nagrodę: „lepszy“ 
„Krzyż Niepodległości” į zagwarantowaną 
pracę, „gorszy“ zaś „Medal Pamiątkowy 
Za Wojnę“, nie dający żadnych praw i... 
nic więcej. Nastręcza się pytanie: jaka idea 
przyświecała i jednemu i drugiemu? Odpo- 
wiedź; jedna! Oto ona: bronić Ojczyzny, 
a jeśli przyjdzie — w Jej obronie oddać 
życie! A skoro tak, to tym „gorszym“ 
dzieje się krzywda. Bo czy krew Karlika z 
Wielkich Hajduk była ofiarniejszą od tej, 
jaką nad Bugiem toczył z siebie ś.p, st. 
szer, Moskot z Kieleckiego? Czy Hanys z 
Poznańskiego robił to inaczej niż szereg. 
Grzybek, w sekundę po uśmiechu chlusta 
jący strugą krwi z przestrzelonego żołądka? 
Czy Powstańca Śląskiego zraniona pierś 
nie wypełniona była takimże samym gorą- 


„SEEDS ZEE TRZA WRA CZA | 
Pobyty ryczałtowe w uzdro- 
wiskach i  zimowiskąch: 


łaremcze, Krynica, 
Morszyn, Rabka, Szczyrk 
Truskawiec, Ustroń, 
Wisła, Worochta 


Zimowe pobyty p. h. 


„di nartach po Zolii” 


Jabłonków, Łomna 
Dolna, Mosty Śl. 


Do wszystkich wymienionych 
miejsców 66/0 zniżki tam i z 
powrotem 


Informacje i zapisy 


Wagons - Lits / Cook 


Łódź, PIOTRKOWSKA 68 
telefon 170-77. 


| 
% f| 


cym entuzjazmem dla sprawy Ojczyzny jak 
i rozerwana dosłownie pierś ś.p. jednorocz 
nego kaprala Jezierskiego z Łodzi? Im po- 
dobnych, padłych w boju i żyjących, z któ 
rymi się tylko osobiście stykałem jest bar- 
dzo wielu. Ich zalety bojowe, z dodatkiem 
cech indywidualnych, to chluba historii 26 
pułku piechoty. A więc gdzie tkwi powód, 
dla którego sortuje się ochotników? A mo- 
że warunki w jakich powstawały kadry 
powstańcze były gorsze? Nie wiem, Wiem 
natomiast, że w listopadzie i grudniu 1918 
toku gdy wskutek intensywnych ćwigzeń 
(by możliwie najspieszniej stanąć na irón 
cie) nasze cywilne ubrania podarły się w 
strzępy, wielu spośród nas z ówczesnego 
Baonu Piotrkowskiego z braku umunduro- 
wania paradowało po ulicach Opoczna w 
trykotowych szarych... kalesonach.. Ś. p. 
kapral Kubiak wyjaśniał zdziwionym, że 
nastała taka moda w wojsku: to co było 
na wierzchu poszło pod spód i odwrotnie. 
Spaliśmy w nieogrzanych salach pod imi- 
tacją koca, a buraki i kapusta to nasze 
główne było pożywienie. Jeżeli jeszcze nie 
ten powód to jaki? 

Obrona Ojczyzny to czyn, to każdego 
obywatela obowiązek. Najzupełniej z tym 
się zgadzam. Ale jeśli mamy też i obywa- 
teli takich — o czym mówi autor wspom- 
nianego artykułu — których przeszłość 
jest białą, niezapisaną kartą i takich, któ- 
rzy dali dowód ofiarnego czynu, to np. 
pierwszeństwo w uzyskaniu pracy winno 
przysługiwać temu obywatelowi, który się 
przysłużył Ojczyźnie bez względu na to 
do jakiej kategorii ochotników został zali- 
czony. Niestety tak nie jest. I to jest owa 
czara goryczy... Ludzi, którzy przysłużyli 
się na polu propagandy sportu odznacza 
się „Krzyżem Zasługi”, a taki marsz w peł 
nym obciążeniu pod Kijów i z powrotem 
w bojowym trudzie nie znajduje uznania. 
Uczestnicy zaś jego, hartowani w tym tru- 
dzie, hartują się w dalszym ciągu w chto- 
dzie i głodzie, nie maszerując już, a biega 
jąc w poszukiwaniu pracy nieraz latami ca 
tymi. Miejsca ich zajmują ci z białą kartą 
przeszłości lub kobiety, których zasługa 
wobec Kraju to ta tylko chyba, że wzma- 
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gają ruch handlowy wskutek częstej zmia 
ny garderoby. 

Jeśli prawdą jest, że M. S. Wojskowych 
ma zająć się losem byłych żołnierzy z gru- 
py operacyjnej, zajmującej Zaolzie, sta- 
wiając ich za wzór młodemu pokoleniu, to 
takiemu poczynaniu należy przyklasnąć, ale 
iw tym wzorowym przykładzie, także ob- 
darzeni opieką, powinni znaleźć się i ci 
wszyscy, którzy w grze o Wielką Wygra- 
ną, jaką była walka o wyswobodzenie Oj- 
czyzny — postawili swe życie na jedna 
kartę. Istniejący bowiem stan rzeczy każ- 
dy były „nieuprzywilejowany” ochotnik u- 
waża za wysoce krzywdzący i niespra- 
wiedliwy. 

Anastazy Ostrowski 
PERATA OORA I TW TE Ai REKE KOZERA OED 
NOCNE DYŻURY APTEK, 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. 
Duszkiewiczowa, Zgierska 87, J. Hartman 
Brzezińska 24, W. Rowińska, Plac Womości 


2, A. Perelman i S-ka, Cegielniana 32, W. 
Danielecki, Piotrkowska 127, F. Wójcicki, 
Napiórkowskiego 27, K. Kempfi. Karolew= 


ską 48, 


Rawę ; 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNE 
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Nowy R P itej Słynna łyżwiarka inauguracja radiofofośraiii 
| owy Rok u Prezyden ta scsi yyy y KE RATACH arta a oe A ogra 
FEN TE EE TTE M mę | M ORSIO IE 
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X 3 R R. R 4 xX a NI j ai 
P. Prezydent R.P. spędził wraz z Rodziną okres świąt Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku w zameczku myśliwskim w Jaworzynie. W dniu Nowego Roku przybyła do P. 
Prezydenta liczna delegacja okolicznych górali z burmistrzem Zakopanego inż. Za- 
czyńskim na czele, celem złożenia hołdu i najlepszych życzeń Głowie Państwa. Na 
zdjęcia — moment składania przez delegację górali życzeń P. Prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej. Przybyli również do Jaworzyny, aby złożyć życzenia i hołd P. Prezyden R d 
towi uczestnicy narciarskiego ośrodka treningowego do Mistrzostw Świata w Za- | Przedstawiciele armii czech osłowackiej 
wp kopanem. Słynna łyżwiarka angielska Megan Taylor 
i : , l r z oddaje S obecnie w St. Moritz sportòwi u prezyđenta dr. Hachy. 
n Z - nemen a ORE T MEEN, f narciarskiemu. 7 : 


W gmachu Centralnej Poczty w Paryżu odbyła się uroczystą inauguracja transmisji 

pierwszego obrazu drogą radiotelegraficzną do Algieru. Na zdjęciu moment z transmi- 

sji pierwszego radiofoto z Paryża do Algieru. Przy aparaturze — pierwszy na lewo 
stoi p. Edward Belin, wynalazca fototelegrafii. > 


Zydowskie odznaczenie 
dla prezydenta Roosevelta. 
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Czechosłowacki minister Obrony gen. Syrowy i szef sztabu generalnego armii gen 
Krejci (na prawo) z życzeniami u. Prezydenta Republiki dr. Hachy. | 


ZAPAŃRIĘTAŁY $SZACHISTA, 


go" SRK z . - 
arciarze polscy, którzy wezmą udział w zawodach F.I.S., z życzeniami u P. Prezy- 
denta R. P. 


Noworoczne przyjęcie u prezydenta Lebrun, 


Amerykańscy żydzi przyznali t. zw. Hebraj 
ski Medal za rok 1938 — Prezydentowi 
Rooseveltowi. 


Chyba nie zdąży.. 


Jed 7 vezcstników międzynarodowego turnieju szachowego w Hastings — F. P. Poun 
ce gra godzinami nie odrywając wzroku od deski. 


W Pə'icu Elizejskim odbyło się noworoczne przyjęcie dla dyplomacji. Na -zdjęciu: PE 
Prezydent Lebrun wita się z ambasadorem Włoch Guariglia, à 


= — Pošpiesz się z rąbaniem, bo ogień 
Nowy Rok Kanclerza Hifiera. evee * 
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KIEDY MAMY MORZE Uži 
BEZ SCIGACZA ANI RUSZ 
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W Londyńskim Zoo urodziły się lwiątka, 

je ; p które są dokarmiane mlekiem na talerzu. 
l Kanci: Hitler spędził Nowy Rok w swej rezydencji w Obersalzbergu. Na zdjęciu: ' Mimo, że mają zaledwie po kilka dni, wie, 
delegącie drużyn robotniczych. zatrudnionych w Obersalzbergu, z życzeniami u kan- | dzą już, że po wylizaniu talerza muszą ry- 
i clerza Hitlera, czeć, aby dostać nową porcję- 


